Nr 221. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


recznk : półroeznia kwartąinią : mlesiĘcznIE 
W miejscu t e. wa a . . MEW 182 koron 6 koron 2 korony 
W Anstzo-Węgr, z przegyłkę poczt. 32 , bo p 2 kor. 70 hb. 
W Państwie Niemieckieom. . . . TB a daf 3. "a 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii. 
Srwajcaryi, Turcyi i inn, krajach 48 „ 24 , UO sg A "=> 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztową 12 b. — 
We Lwowie w Biurze dzienafków A. Qiszewskiego ulloa Kilińskiego 2 I Piohna, ul. Karoia La- 


dwika 9, do nabycia po [2 b. Prenurmeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 

przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza si 

nadsyłać franco do Administracyj E Reformy“ w Krakowi ; 
nie przyjmuje sie. 


Listy z pieniędzmi i 


Rękopisów nadsyłanych 


Adres Redakoyi i Administraoyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Rodakoyi i Administracyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


NE nie zwraca. 


wie. — Listów nieirankowanz0GB 
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Kraków, Wtorek 27 Września 1904. 


Rok XXIII. 


Prenumerste przyjmuję: 
zamiejscową: Administracy. „Nowej Beformy- | wszystkie urzędy posmtowe:; miejeco- 


wa: administracya „Nowej Reformy* — Główna trafika w Rynku. — Agemepa |] 
i A. Salomonowej, płac Maryacki 3. — Handel St. Karłińskiego, Sukiemnice. 
Kretschmera. Rynek, — Handel |. Kkiera, ul. Karmelicka 18. — Zam!iejsoo 
merate i ogłoszenia przyjmnja: Biura dzienników we Lwowie Jmiwik Plołbm. al. Ke- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeiee — W Jarosławiu A. Amster. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler także w Hamburga, Frankfarciće nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazyleli Wrocławiu). — A. Onppelik, R. Mosse (także w Berlinie Harabaegu, Monachius 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Sohalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mutuelle de Pablicitć A. Lorette, directenr, Rue Oaamartin 61. 
Ogloszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, sa opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10h — Nađe- 
slane po60 h od wiersza za każdy raz, — Głosy publiozae po 2 kor. od wżezara nkład 
tabełaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po TO h.od wierana. — 
Załączniki do „N. Reformy" (prospekty, oyrzuliarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa ceee 
2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz, dia miejscowych prenumeratorów 
Nałeżytość należy naprzód nadsyłać przekarem pocztowym. 


]. Bopowaa 
— Handel 
wą prent- 


p a_a 


U stóp Katarzyny i Murawiewa. 


W sobotę podane z Wilna wiadomości o n- 
dziale szłachty polskiej w uroczystości odsło- 
nięcia pomnika Katarzyny II, — sprawdzi- 
ły się. niestety, w zupełności. A wy- 
padek ten, stanowczo najważniej.zy dzi- 
siaj 1 najwięcej dla Polaków mający znacze- 
nia, — Staje się tem wstrętniejszym, że, jak 
z sobotnich naszych depesz wynikało, — z od- 
słonięciem pomnika Katarzyny, połączono 
otwarcie Muzeum Murawiewa. Ci więc 
„szlachcice* polscy, którzy bez rumieńca „Naro- 
dowego wstydu* stanęli u stóp pomnika „wiel- 
kiej“ carowej, tem samem uczestniczyli w ak- 
cie otwarcia Muzeum, noszącego miano „kata 
Litwy* i mającego być, drugim w Wilnie, po- 
mnikiem, sławiącym jego rządy. 

O udziale „szlachty polskiej“ świadczy na- 
stępujące, oficyalne doniesienie z Wilna, za- 
mieszczone we wszystkich dziennikach war- 
szawskich: 

„ » Wybitnie jednemyślny ton sło 
wlański j serdeczność uroczystości — czy- 
tamy tam, — które szczególnie rzuciły się 
w oczy przedstawicielom prasy zagranicznej, 
licznie przybyłym do Wilna, w sposób cza- 
rający oddziałały na całą ludność. Ten 
tryumt państwowości rosyjskiej 
został osiągnięty przedewszystkiem dzięki peł- 
ne] uroku osobistości Jego Cesarskiej Wyso- 
kości i przygotowawczej pracy państwowej 
ministra spraw wewnętrznych, który po- 
zyskał zaufanie i miłość wszy- 
stkich warstw ludności i narodo- 
wości” (a więc i polskiej. Przyp. „N. Ref.*). 
W innym zaś. oficyalnym, bo przez cenzurę 

warszawską aprobowanym, telegramie czytamy: 

„Ludność rosyjska, litewska, polska, 
żydowska, jednakowo objawiała swe u- 
czucia, pragnąc wyrazić swą radość i jedność 
uczuć. Uderzało to zwłaszcza cu- 
dzoziemeów, którzy przybyli tu z powodu 
uroczystości, a którzy naocznie mogli się 
przekonać o szczerości porywu, który o- 
panował wszystkich mieszkańców 
Wilna bez różnicy narodowości. 

„Poświęcenie pomnika cesarzowej Katarzy- 
ny II jest tem znamienniejsze, że oznacza 
jeszcze jeden krok dalej na drodze zb liż e- 
nia się Polaków z Rosyanami. Po- 
lacy, poddąjąc się urokowi sprawiedliwej, 
pokojowej polityki księcia Światopełka-Mir- 
skiego, serdecznie odpowiedzieli na 
wezwanie do uczestnictwa w uro- 
czystości. — Blisko sześćdziesięciu 
przedstawicieli najznakomitszych 
rodzin polskich uważało sobie za 
obowiązek być na uroczystości. — 
Przyznając stuletnią przeszłość wydarzenia, 
które niepowrotnie przytwierdziło kraj 
północno-zachodni do Rosyi, chcieli 
tem dać dowód swej lojalności, swego szcze- 
rego pragnienia, aby pod każdym wzglę- 
dem uważani byli za wiernych poddanych 
monarchy rosyjskiego — nadziei wszystkich 
ludów słowiańskich.“ 

A więc rząd rosyjski przedewszystkiem to 
upokorzenie polskie spieniężył na targowicy o- 
pinii zagranicznej. „Patrzcie, — woła rząd ro- 
syjski do przedstawicieli prasy zagranicznej — 
na tych reprezentantów szlachty polskiej u stóp 
pomnika Katarzyny II. Czyżby oni tu przyszli, 
gdyby prawdą było to wszystko. co o prześla- 
dowanin Polaków piszą zakordonowe pisma. 
Przecież ci szlachcice, to luminarze narodu pol- 
skiego! Oto godzą się z dokonanemi faktami, 
przyłączają się do hołdów dla Katarzyny i Mn- 
rawiewa! Czyż ta manifestacya jeszcze za mało 
mówi?* 

Dziennikom polskim w Warszawie pozwolo- 
no, a raczej nakazano zamieścić urzędowe Spra- 
wozdania z samego aktu odsłonięcia pomnika 
Katarzyny. Dowiadujemy się z tych opisów, że 
główną rolę przy uroczystości odgrywał w. ks. 
Michał Aleksandrowicz, który wprost z dworca 
kolejowego przybył w piątek pod pomnik, gdzie 
oprócz innych osobistości, przedstawiło mu się 
„duchowieństwo obcych wyznań“. Rzymsko-ka- 
tolickiema klerowi z biskupem na czele pozwo- 
lonu potem „oddalić się* do katedry, gdzie 
atoli odprawić musiało modły dziękczynne za 
błogosławione rządy Katarzyny II. O pół do 12 
w południe przybyła procesya, z 80 popami i 
archijerejem wiłeńskim na czele, przed pomnik, 
gdzie po krótkiej, panegirycznej przemowie ar- 
chijereja do w. księcia, dokonano aktu poświę- 
cenia pomnika. Wśród strzałów armatnich spa- 
dła zasłona z bezwstydnych lic „wielkiej ca- 
rowe] — iw tejsamej chwili zarzucono sto- 
pnie pomnika przędowemi wjeńcami 

Po odsłonięcjn pomnika odbyła się śniadanie 
na 500 osób z ndziałem w. księcia, całego 
świata, czynowniczego z ks. Mirskim na czele 
l.. deputacyj. Posypały się toasty. Dziennikom 
warszawskim kazano zamieścić mowę toastową 
starego generała Bogdanowicza, który, 
jako weteran czterech panowań. uczestniczył 
już w odsłonięciu pomników Katrarzyńskich w 
Moskwie i Odessie, a teraz przyjechał do Wil- 
na, aby ukoronować swoje pomnikowe wędrów- 
ki. Więc podniósł on w swojej mowie, że W o- 
gmiska „Kraju północno-zachodniego*, w sto lat 
po zgonie, Jeszcze nie umilkła i grzmi od pół 
nocy ku południowi, a obecnie na zachodzie 
Rosyj, „sława nieśmiertelności historycznej mo- 
Narchini rosyjskiej“, — „Stojąc na szczycie 
idei postępowych swego czasu — mówił Bo- 
Sdanowicz — Jako przyjaciółka i protektorka 
wybitnych filozofów i pisarzów, z którymi pro- 


wadziła ożywioną korespondencyę, Katarzyna |nie klęski się walą. Nam potrzeba autonomii, |dewszystkiem jako pierwszy pomyślny owoc 
nigdy nie zapomniała o tem, że ster rządu|porządku, myśli i serca w rządzeniu. Nam po-|nowych układów traktatowych wogóle, a na- 


należy trzymać twardą ręką, że w 
sprawach tych konieczne jest ścisłe licze- 
nie się z warunkami, w których żyje 
kraj”. 

Wieczorem nie obeszło się naturalnie bez 
„wspaniałej“ ilnminacyi i „niespodziewanej* se- 
renady orkiestry straży ogniowej, która, ulega- 
jąc natarczywym żądaniom „rozentuzyazmowa- 
nej publiczności“, — ciągle musiała grać „Boże 
caria chrani*. W teatrze miejskim odbyło się 
przedstawienie uroczyste. poświęcone pamięci 
Katarzyny. Po hymnie narodowym, trzykrotnie 
wykonanym przez cały skład trupy teatralnej, 
na popiersiu carowej złożono wieniec laurowy. 
Na zakończenie wykonano hymn na cześć Ka- 
tarzyny. 

Rzecz oczywista, że „szlachcice polscy* brać 
musieli ndział we wszystkich przyjęciach, przed- 
stawieniach teatralnych i urzędowych, i słuchali 
pięknych przemówień w rodzaju Bogdanowicza, 
dając im afirmacye przez swoją obe- 
cność i milczenie. „Qni tacet, consentire 
videtur“, — mieli najzupełniejsze prawo w tym 
wypadku powiedzieć Rosyanie. 

Dzisiejsze depesze nasze, które na innem za- 
mieszczamy miejseu, podają treść przemówienia 
nowego ministra spraw wewnętrznych, a byłego 
generał-gubernatora Litwy, ks. Mirskiego, do 
żydów. Dotąd atoli nie doniesiono nie o prze- 
mówieniu jego do tej „szlachty polskiej“, któ- 
rej odegrać kazał wstrętną rolę pod pomnikiem 
Katarzyny. Teraz już jej nie potrzebuje, bo 
przy jej pomocy wypłynął na widownię poli- 
tyczną, jako pokojowy zdobywca serc nowoży- 
tnej Litwy. 


Korespondencya „Nowej Reformy". 


Warszawa, 24 września. 


(Smutna uroczystości państwowe na Litwie. — Ks. Mir- 
ski odgrywa rolę Imeretyńskiego. — Wypadki odeskie 
i wynurzenia kupca rosyjskiego. — Nowa siła poetycka). 

Wilno, a raczej przedstawiciele litewskiej 
koteryi ugodowej, wzięli udział w uroczysto- 


trzeba więcej przyjaciół wewnętrznych, więcej 
zgody i ładu europejskiego. Bez katastrofy sto- 
sunki się nie naprawią. Trzeba ofiar, ale bez 
przegranej nie będzie reform wewnętrznych. 

Tak mówił człowiek całkiem prosty, najzwy- 
czajniejszy kupiec rosyjski. Podobnie myślących 
ludzi posiada dużo kupiectwo rosyjskie. Sfera 
to najzdrowiej patrzących na rzeczy. W okrę- 
gu odeskim kupcy tworzą czynnik przerażający. 
Trzeba teraz dodać wpływy importowane przez 
Czarne Morze z zagraniey, aby zrozumieć, że 
dzielnica ta niezbyt nadawała się do mobiliza- 
cyi wojennej. Z pism niemieckich macie bliższe 
szczegóły o zajściach w okręgu odeskim. Tele- 
graf uprzedza pocztę, więc nie chcę powtarzać 
się na tem miejscu. 

Kiedy mówię e wypadkach wojennych, warto 
dla hamorystyki, a może i dla wiadomości przy- 
szłei historyi bałamuctw rządowych u nas, 
przytoczyć parę urywków z wierszy, jakie dru- 
karnia warszawskiego okręgu nankowego ogło- 
siła dla użytku ludzi naiwnych. Świetnego „u- 
talentowanego* piewcę pozyskano tym razem 
w osobie grafomana, Nikodema Świerczkow- 
skiego, eksnauczyciela języka polskiego w dru- 
giem gimnazyum warszawskiem | profesora w in- 
stytncie maryjskim. 

A więc urywek z ody „Do Japończyka!” 

Hej ty Japończyku! 
Dostaniesz po krzykn, 
Skoro wielkie lanie 
"Tobie się dostanie. 

Albo „Przestroga*: 

Niech się nigdy słaby na mocnych nie dąsa. 
Zaufana Japonia, że po morzach pląsa, 

Ale choć się tak nadmiernie pyszni i nadyma, 

To jednak długiej walki z Rosyą nie wytrzyma. 


Oszczędzam cierpliwość czytelnika, więc nie 
| przytaczam dalszych kwiatków poetyki urzędo- 
wej. Dla informacyi nadmienię tyłko, że w za- 
mian za swoje utwory japońskie p. Świerczkow- 
"ski otrzymał prawo wprowadzenia do szkół 
własnych „Wypisów” polskich. I oto jeden „li- 
iterat“ więcej, który umie robić interesa. Bogdaj 
ito mieć zmysł i poczucie kupieckie! Swit. 


ściach odsłonięcia pomnika carycy Katarzyny. 


Szlachta litewska dopuściła się jednego upoko- 
rzenia więcej. Dano jej w zamian wiele obie- 
tnic, przywódców jej obdarzono tytułami dwor- 
skiemi. 

Charakteryzując osobę ks. Mirskiego, z oka- 
zyi zamianowania go ministrem spraw we- 
wnętrznych, porównałem nowego dostojnika z 
ks. Imeretyńskim. Zestawienie, zdaje się, nie 
było bezpodstawnem, a dzisiaj wypłynęła na 
Jaw cała analogia zasadniczych zabiegów no- 
wego ministra. Czem przed siedmiu laty było 
powitanie w Warszawie Mikołaja II, tem obe- 
cnie jest udział przedstawicieli szlachty pol- 
skiej w uroczystościach Katarzyńskich (odsło- 
nięcie pomnika) i Murawiewowskich (otwarcie 
muzeum jego imienia). 

Książę przemawiał do „dojrzałości polity- 
cznej* narodu, a jest to najsłabsza strona, 
przez którą najłatwiej trafić do nas. Dojrzały?! 
Któż nie chciałby okazać swojej „dojrzałości*! 
Społeczeństwo litewskie pozornie dało wyraz 
swojego zadowolenia z rządu. Aktu takiego wy- 
magała polityka walącej się potęgi, manifesta- 
cye lojalności były jej potrzebne dla własnych 


"Traktat handlowy z Włochami. 


Po przeszło trzechmiesięcznych. kilkakrotnie 
przerywanych układach, przyszedł nareszcie do 
skutku traktat handlowy między Anstro -Wę- 
grami a Włochami. Ułożony w Vallambroso 
przez obustronnych delegatów projekt trakta- 
towy już podpisano. Składa się on z ostatecz- 
nego traktatu, który wejdzie w życie z dniem 
1 stycznia 1906 r., i z obowiązującego do tego 
czasu prowizoryum traktatowego. Obie strony 
postanowiły zachować projekt w tajemuicy aż 


stępnie dlatego, że ze strony włoskiej nia wy- 
toczono kwestyi co do ostatecznego zatwier- 
dzenia traktatu wobec niezdolności do pracy 
parlamentu austryackiego. Niektóre dzienniki 
uważają to już za dobrą wróżbę względem 
oczekującego jeszcze załatwienia traktatu 
z Niemcami. Tu jednakże sprawa będzie za- 
pewne o wiele trudniejsza i wielkie jeszcze 
pytanie, czy rezultat będzie chociażby podobnie 
pomyślny ? 


Echa wojenne. 


(Wywody kapitana Kłady. — Uwaga marszałka Oja- 

my. — Siły zbrojne Japonii wedle obliczenia dziennika 

„Temps“. — Skutki wojny w Bosyi i Japonii. — De- 

zerterzy rosyjscy na Bukowinie. — Plan wojny na je- 

sień i zimę. — Treść obrad konferencyi pod przewodni- 
ctwem cara). 

Znany kapitan rosyjskiej marynarki, Kłado, 
o którym już kilka razy wspominały telegramy, 
tak się wyraził o wojnie obecnej wobec jedne- 
go z dziennikarzy: „My, oficerowie, jesteśmy 
przekonani, że wojna trwać będzie co naj- 
mniej dwa lata. Kilka dzienników omawia- 
ło możliwość rychłego zawarcia pokoju. A czy 
one wiedzą czego żąda Japonia? Korei, Portu 
Artura, kolei mandżurskiej, Sachalinu i Kam- 
czatki. Na co przyda nam się wtedy ubogi kraj 
usuryjski. Wojna obecna nie będzie z pewno- 
ścią jedyną w Azyi wschodniej podczas obec- 
nego wieku; nastąpią po niej inne jeszcze. — 
Dlatego dla nas jest koniecznem świetne zwy- 
cięstwo. Rosya będzie mieć wreszcie w Man- 
dżuryi olbrzymią armię, gdy Japonia wyczer- 
pała już cały dobry materyał w żołnierzach. 
To co teraz przychodzi, jest niewiele warte. 
Rosya udowodniła już, że za pomocą jedynego 
toru potrafi przewieść ogromne masy wojska; 
obecnie udowodni, że eskadra bałtycka zdoła 
przepłynąć jeszcze większą odległość. Port wła- 
dywostocki zamarza ku końcowi grudnia, ale 
mamy tam łamacze lodu. Potrzeba tylko, ażeby 
Rosya żyła w pokoju z Anglią*. Kapitan Kła- 
do ma wielką powagę pośród marynarskieh kół 
w Petersburgu. W ubiegłym roku na iego od- 
czyty przybywała bardzo znaczna liczba woj- 
skowych, a zawsze było obecnych kilku wiel- 
kich książąt. : 

Kwestye, podniesione przez kapitana Kładę, 
omawiają rozmaite osobistości i dzienniki, do- 
chodząc atoli do odmiennych wniosków. Jak 
donosi poważny dziennik paryski „Temps* 
marszałek Ojama po zajęciu Liaojangu miał 
powiedzieć: „Jakkolwiek wytrwałość Kuropat- 
kina jest ogromną, mimo to partya jego źle 


przyjaciela, to łudzi się podobnie, jak się łu- 
dziła w innych rzeczach“. 

Jak donoszą z Czerniowiec, na Bnkowi- 
nie chroni się coraz więcej zbiegów z wojska 
rosyjskiego, a mianowicie rezerwistów, mają” 
cych odejść na płac boju. Codziennie przecho- 
dzi granicę 30 do 50 dezerterów, którzy po 
największej części pozostawili w Rosyi rodziny. 
Dezerterzy owi opowiadają, że każdy rezerwi- 
sta, powołany obecnie w Rosyi do wojska, kc- 
rzysta z każdej sposobności, byle tylko uciec. 
W ostatnich tygodniach powołano w Bessara- 
bii około 80.000 rekrutów; z liczby tej zaraz 
w pierwszych dniach zbiegło 4000 ludzi. De- 
zerterzy owi są przeważnie zaopatrzeni w środ- 
i do życia i dążą do Anglii, albo Ameryki. 
„Zeit“ twierdzi, że władze austryackie robią 
trudności dezerterom. Opowiada mianowicie, że 
chciały niedawno 25 zbiegów wydać Rosyi i 
tylko dzięki interwencyi pewnego posła nie 
uczyniły tego. 

O planie prowadzenia wojny w jesieni i w 
zimie krążą w Tokio rozmaite domysły. Wszy- 
scy przypuszczają, że marszałek Ojama tak dłu- 
go będzie nacierać na Knuropatkina, dopóki na 
to pozwolą stosunki atmosferyczne. Jeżeli mrozy 
położą kres dalszym większym operacyom. to 
marszałek Ojama wstrzyma dalszy swój pochód 
i pozostanie na dotychczasowych pozycyach aż 
do wiosny. Japończycy już raz przeciwko Chi- 
nom prowadzili wojnę w zimie. ale naówczaś 
były inne stosnnki wojenne. W Tokio oczekiwa- 
no w ubiegłym tygodniu szturmu na Port Ar- 
tura wedle nowego planu. W kołach dobrze po- 
informowanych utrzymują. że Japończycy wezmą 
twierdzę w ciągu 10 do 14 dni. Władze woj- 
skowe miiczą w tej sprawie, jak zwykie. 

Sensacyjną wiadomość podaje „Vossische Ztg“ 
co do treści obrad konferencyi, która d. 13 b. 
m. odbyła się w Petersburgu pod przewodni- 
ctwem cara, a przy współudziaje w. ks. Ale- 
ksego Aleksandrowicza, w. ks. Aleksandra Mı- 
chałowicza, hr. Lamsdorffa. ministra wojny Sa- 
charowa i pięciu jeszcze niewymienionych z na- 
zwiska dygnitarzy. Otóż uczestnicy konferencyi 
stwierdzili, wedle informacyj wspomnianego dzien- 
nika, że Japonia w ciągu najbliższych 4 lub 5 
miesięcy może wystawić na plac boju 
armię w sile 450.000, mając jej zaprowian- 
tuwanie zapewnione. Rosyjska flota po przyby- 
ciu eskadry bałtyckiej mie zdoła przeciąć regn- 
iarnego połączenia Mandżuryi z Japonią. Chcąc 
Japończyków wyprzeć z Mandżuryi potrzeba 
armii, liczącej co najmniej 600.000 ludzi. Armię 
tę można wprawdzie w ciągu zimy przewieść 
do Mukdenn, ale nie można dostarczyć jej po- 
trzebnych prowiantów, ażeby ją utrzymać dłu- 
żej niż 14 dni. Kolej syberyjska jako jedno- 


stoi i musi być przegraną. Ilekolwiek kor-|torowa nie podoła temu. 


pusów Rosya potrafi zmobilizować, 
Japonia postawi na placu boju wię- 
ksze jeszcze siły.“ Ta uwaga OQjamy wy- 


do chwili, w której ukończone zostaną układy | wołała w Rosyi rozmaite roztrząsania nad py- 


także co do innych oczekujących załatwienia 
traktatów. Na razie znane są tylko szczegóły, 
dotyczące prowizoryum traktatowego i tenden- 
cyi traktatu wogóle. 

Ma on dla Galicyi tylko pośrednie znaczenie. 
W głównej mierze juteresowane są tu Węgry. 
Układy traktatowe obracały się przeważnie około 
kwestyi dowozn wina z Włoch, a mianowicie 
około znanej „klauzuli winnej“. Dozwala ona 
Włochom wprowadzać wino do monarchii austro- 


celów. W rozesłanych natychmiast komunika-| węgierskiej za opłatą bajecznie niskiego œa, 


tach Agencyi rosyjskiej obwieszczono całemu 
państwu o przychylności Litwy, a pośrednio i 
Polski dla Rosyi. W nad wyraz upokarzają- 
cych słowach zredagowana depesza (pominięta 
przez wybitniejsze pisma polskie) wymierzyła 
istny policzek narodowi wobec widowni obser- 
wującej go Europy. 

Nie trzeba wątpić na chwilę, że podobna u- 
roczystość moskiewska nie mogłaby mieć miej- 
sca na gruncie warszawskim. Wilno, po Mura- 
wiawach, Wahlach, Kachanowych, niespodzie- 
wanie otrzymało swojego Imeretyńskiego w o- 
sobie ks. Mirskiego. Obiecał dużo i wziął na 
lep obietnic pewną część społeczeństwa. Książę 
i jego „Wilenskij Wiestnik* w uroczystościach 
chcieli widzieć erę zrównania wszystkich ró- 
żnic, jakie w prawodawstwie państwowem dzielą 
Polaków od Rosyan. Uroczystość odbyła się po- 
dług programu, więc dziś czekamy zniesienia 
zakazu nabywania przez Polaków ziemi, uży- 
wania języka polskiego, wydawania gazet, o- 
graniczenia władzy naszego duchowieństwa. — 
W żądaniach nie posuwamy się zbyt daleko, 
pragniemy jedynie wypełnienia obietnic! 

Przez niedotrzymanie przyrzeczeń zbankruto- 
wała polityka ks. Imeretyńskiego. Przykład po- 
winien pouczyć. Czekamy i chcemy przekonać 
się, czy książę naprawdę jest dobrym poli- 
tykiem. Minister ma dnżą władzę, większą 
niż generał-gubernator, niełatwo więc zwalać 
winę oporu na Wyższe instancye. 

Z Odessy nadchodzą coraz bardziej groźne 
dla rządn wieści. Niepopularność wojny wyka- 
zuje Swe skątki. Pierwsze to na gruncie „wo- 
jowniczej* Rosyi wypadki oporu ludności przy 
mobilizacyi okręgów. Wojna ma coraz więcej 
wrogów wewnątrz państwa. 

Spotkałem niedawno w Warszawie pewnego 
kupca rosyjskiego z Odessy. Nienawiść tryska- 
ła mu z oczu, kiedy mówił o toczącej się woj- 
nie. 

— Panie, — rzekł — ją jestem rdzennie 
rosyjskim patry0t4, a przecież modlę się 0 prze- 
graną dla mojej ojczyzny, Czy ja jestem japo- 
nofilem ? Broń mnie Boże! Co mnie Japonia ob- 
chodzi? Ale ja kocham Rosyę i chcę jej dobra, 
a przy dzisiejszym stanie rzeczy na nas jedy- 


wysokości 6 koron i 40 halerzy od metryczne- 
go centnara. Klauzula ta pochodzi z czasów. 
|gày zniszczone filokserą winnice na Wegrzech 
i w Austryi nie mogły zaspakajać całego za- 
potrzebowania w państwie. Gdy atoli uzyskały 
dawną swoją wydatność, klauzula ta, ułatwia- 
jąca konkurencyę win włoskich, stała się niezno- 
śnym ciężarem dla producentów wina w Austro- 
Węgrzoch. Usunięcie jej napotykało na trudności. 
które niejednokroinie groziły rozbiciem ukła- 
dów traktatowych. Ostatecznie osiągnięto na- 
stępujące porozumienie. W czasie od 15 paź- 
dziernika do 3] grudnia r. b. wolno bedzie 
wprowadzić do monarchii austryackiej 450.000 
metr. centnarów wina, ale jnź nie po dotych- 
czasowej, lecz zdwojonej stopie cłowej, wyso- 
kości 13 koron w złocie. Jeżeli się zważy, że 
w r. 1903 wprowadzono z Włoch przeszło milion 
metr. centn. wina, jest to ilość niezbyt wysoka. 
Nadto utrudniono dowóz w ten sposób: Do wagi 
wina włączona będzie waga beczek, co zmniejsza 
każdy metryczny centnar o 17 kilogramów, da- 
lej woino będzie sprowadzać wino słodkie tylko 
koleją przez główne urzędy cłowe w Buda- 
peszcie i Wiedniu, co znacznie zwiększy koszta 
przewozu, nadto zaś zaprowadzono pewne utru- 
dniające dowóz przepisy, dotyczące zawartości 
alkoholu i cukru w winie. Po dnin 1. stycznia 
1905 r. cło na wino słodkie ma wynosić 40, a od 
1. stycznia 1906 r. 60 kor. od metrycznego cen- 
tnara. 

Wobec tych przepisów nowego traktatu uwa- 
żać można niebezpieczeństwo konkurencyi wło 
skiej dla austryackiej produkcyi wina za zupeł- 
nie usunięte. To też ten reznitat nkładów na 
Węgrzech przyjęto z zadowoleniem. 

Dla nas ma to nowe uregniowanie dowozu 


wina z Włoch o tyle tylko znacznie, że prawdo-|żary wojny, dając żołnierzy, urzędnicy bo- 


podobnie podroży ono wino wogóle. Ważniej- 
szym jest przepis, według którego drzewo 
z Austro-Węgier j nadal nie będzie podlegać 
żadnej opłacie cła, dalej, że na wywożone do 
Włoch konie, które wprowadzano tam dotych- 
czas bez wszelkiej opłaty nałożone zostało cło 
wysokości 25 koron od sztuki. 

„Prasa wiedeńska wita zawarcie traktatu 
niemal z radością i to z dwóch przyczyn, prze- 


taniem. czy Japonia rzeczywiście zdoła zawsze 
zachować liczebną przewagę” „Temps*, odpo- 
wiadając na to pytanie, czyni następujące obli- 
czenie: Japonia rozporządza rocznym kontyn- 
gentem rekrutów w liczbie 50.000, przy rozpo- 
częciu więc wojny miała materyał z siedmiu 
klas wieku a więc około 300.000 rezerwistów, 
odtrąciwszy już 50.000 jako ubytek przez śmier- 
telność. Nie jest wcale wykluczonem, że Japo- 
nia, przewidując przyszłość, dała niepowołanym 
do pełnej czynnej służby rekratom z każdej 
klasy sumaryczne wykształcenie wojskowe, trwa- 
jące 5 miesięcy. Przyjmując liczbę ich roczną 
po 100.000, ten materyał zapasowy drugiej ka- 
tegoryi z ostatnich sześciu lat wynosiłby Co- 
najmniej 500.000 ludzi, odtrąciwszy 100.000 na 
ubytek przez śmiertelność „Nowoje Wremia“ 
zarzuca, że owo sumaryczne kształcenie rekrn- 
tów nie mogłoby się odbyć w tajemnicy i Eu- 
ropa wiedziałaby o niem. Na to odpowiada 
„Temps“ dosłownie: „Tak czy tak. wyćwiczeni 
przed wojną, czy nie wyćwiczeni, rezerwiści 
owi istnieją; regularne „depots* wojskowe za- 
bierają ich, formują w oddziały i wysyłają do 
armii. Japończycy tosamo uczynią z kontyngen- 
tem za rok 1904, a także z kontyngentem za 
rok 1905, który mogą przed terminem powołać. 
Ten zapas sił w miarę potrzeby mogą wysłać 
w pole. Transport ich nie ulega żadnym prze- 
szkodom i ograniczeniom, gdy rosyjskie posiłki 
muszą dążyć koleją, której słaba zdolność prze- 
wozowa znaną jest dostatecznie“. P 

Skutki wojny i w Rosyi i Japonii, które są 
krajami przeważnie rolniczemi, odbijają się naj- 
silniej na wieśniakach. W Rosyi koszta wojny 
w najszerszem tego słowa znaczeniu ponosi 
chłop i drobny mieszczanin, a w Japonii dzieje 
się nie o wiele lepiej. Nie „sumarai*, nie bo- 
gata szłachta ponosi koszta wojny, która jest 
przynajmniej zwycięską. Dziennik „Der Ost- 
asiatische Lloyd“ pisze z tego powodu: „Cię- 
Żary wojny z Rosyą ponosi przedewszystkiem 
chłop japoński: on jest właściwym obywatelem, 
płacącym podatki, gdyż to jest publiczną taje- 
mnicą, że każdy Japończyk stara się podejść 
władze podatkowe, ukrywając swój rzeczywisty 
dochód. Chłop tego uczynić nie może, gdyż 
gruntu nie ukryje. Ale chłop ponosi także cię- 


wiem i kupcy nie służą w wojsku. Je- 
nakże chłop japoński chętnie te ciężary dźwiga, 
wojnę bowiem uważa za sprawiedliwą, Rosyan 
zaś za śmiertelnych wrogów swoich. I to jest 
siłą Japonii, a nie ofiary bankowych i handlo- 
wych firm w Tokio i Osaka, odbijających w in- 
ny sposób ofiarowane sumy. W Japonii opinia 
publiczna pogodziła się z myślą, że wojna trwać 
będzie 2 lata. Jeśli Rosya sądzi, że znuży nie- 


List lwowski. 


Lwów. 25 września. 
(Władczyni operetka. -— „Dziewczyna 2 fiołkami*, — 
Debiuty. — Premiera dramatu —. Opera i filharmonia). 

Publiczność teatralna we Lwowie zyskała sobie 
już dawno miano „publiczności oparetkowej*, Z za 
błyszczących kinkietów najdonośniej przemawia do 
niej śmiech operetkowego arlekina, kryjącego twarz 
swej banalności za migotliwą, tęczową maską. Pły- 
tki w motywach, lecz melodyjny walczyk, skompo- 
nowany i oklaskiwany przez Wiedeńczyka. znaj- 
dzie i tutaj każdorazowy aplauz, a zdawkowy do- 
wcip trafia najprostszą linią do łaknącej podrażnień, 
nie zbyt artystycznie nastrojonej duszy widza. Ła- 
two Bobie wyobrazić, ile trudn musi ponosić dyre- 
ktor teatru, obejmując scenę lwowską, jeżeli chce 
utwierdzić podwalinę zupełnie poważnego dramatu, 
zwłaszcza w tych warunkach, w jakich zmuszonem 
jest działać u nas kierownictwo teatru. To nieroz- 
łączne bytowanie z operą, nastręczającą cały bez- 
miar niesychanych starań, a co więcej ustawiczne 
zmaganie się z operetką, niezwajczoną władczynią 
widowni lwowskiej, każe od czasu do czasu czynić 
wielkie ustępstwa w tem, co jest istotnie sztuką, 
a ratować położenie chociażby... dźwiękiem wiedeń- 
skiego walczyka. 

Rozpoczęliśmy więc sezon pod znakiem kapelmi- 
strza Hellmesbergera. A zatem znów Wiedeń? Tak, 
lecz Wiedeń w jego lepszym gatunku. Po płytkich, 
ślizgających się, jakby po froterowanej posadzce 
sali balowej, mdło-mełancholijnych utworach * całej 
łamilii Straussów, przyszła kolej na daleko ciekaw- 
zych Hellmerbesgerów, którzy, przyznać należy, 
pierwszym szturmem zwycięsko zdołali utrzymać się 
w swej pozycyi, w obliczu „muzykalnych* Wiedeń- 
czyków. „Dziewczyna z fiołkami* naprzykład, oglą- 
dana na scenie lwowskiej, pomimo wszystkich swych 
wad i ułomności, nieodstępnych budowie współcze- 
snej operetki, ma czasem zakrój bardzo charakte- 
rystyczny, niejeden motyw, opracowany pięknie. a 
nawet zupełnie po operowemu, cały przytem szereg 
bardzo miłych i melodyjnych waleów, o tonie nieco 
angielskim, a to zresztą dzisiejszemu muzycznemu 
Wiedniowi zdarza się najczęściej. Libretto (co już 
stało się niemal prawem zwyczaju operetkowego) 
stoi na poziomie bardzo — a bardzo niskim. 

Dramat lwowski również już rozpoczął swój ży- 
wot. Na wstępie byliśmy świadkami trzech debin- 
tów — i to debiutów wyłącznie niawieścich. Pra- 
wdopodobnie niezbyt trafnie dobrane role, a może 
owa nieodłączna „trema debintowa* nie pozwoliła 
dwom pierwszym „kandydatkom na artystki“ za- 
prezentować się tak, jak należało. Najdodatniej je- 
szcze w pamięci widzów zapisał się występ panny 
Sznaga-Zielińskiej z Krakowa, w „Medorze* Ma. 
liwa. Artystka posiada za sobą już pewną rutynę 
sceniczną, duży wdzięk, jedynie jako „naiwnej* za- 
rancićby jej można zbytnią powagę i brak kenie- 
ezmego w zakresie tych ról humora. 
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Utwór, w którym debiutowała panna Zielińska, 
to rzecz wcale ciekawa pomysłem i sposobem wy- 
konania, a nazwana przez autora „tragikomedyą*. 
Pan Malin przybiera raz wobec widzów oblicze tra- 
giczne, to anów zdobi swoje skronie kolorową czapką 
z dzwonkami. Jego paradoks sceniczny może budzić 
i śmiech i litość, jest mu to wszystko jedne. a po- 
nieważ, dając na tle dramatycznem refleks komi- 
czny, należy to ało pogłębić, sprytny Francua czyni 
odwrotnie i na terenie sytnacyj komicznych rsuca 
od szasu do czasu pół-dźwięk tragizmu. Wygodniej 
4 bespieezniej — aby zaś wzbudzić litość n widzów 
dla swyeh bohaterów, sam jest dla nich zupełnie 
bealitościwym, błąd zaś popełnia tylko ten, że akcyę 
utworu umieszcza na podstawie bardzo ruchomej, 
wobec czego wyweływanie komismu, bądź też tonów 
tragicznych zależy tylko od dobrej, lub złej gry 
aktorów. 

„Meder — to w codziennym języku nazwa psa. 
Pan Malin naawał tem imieniem bohatera swej 
sztnki, potnilnego i naiwnego urzędniczynę, jakiegoś 
pana Valuche. Pan Valuche wprowadza w dom swój 
dawnego kolegę z ław szkolnych, niejakiego Bodai- 
ne, który zyskuje sobie sympatyę młodej pani Va- 
luche i jej siostrzenicy Joanny, sajmując co prę- 
dzej pozycyę „tego trzeciego* w pierścieniu sytna- 
cyi małżeńskiej. I tu rozpoczyna się cała tragedya 
poczciwego „Medora“, zdegradowanego z godności 
pana domu, na poturadłe, które wszystkich ma ob- 
nugiwać, a gdy go nie potrzeba, usuwać się jak 
najrychlej z widoku. Doskonała ekspozycya sztuki 
I charakterystyczny rysunek pana Valuche koncen- 
truje się wyraźniej i nabiera siły tragicznej w sa- 
mej połowie komedyi. Teraz dopiero destrzegamy 
duszę bohatera, co prawda niepozorną bardzo, lecz 
biedną swem nieszczęściem z chwilą odkrycia pra- 
wdy i uświadomienia jej w sobie. Valuche, wypro- 
wadsony ze stanu normalnego, rozpoczyna swą ae- 
matę, lecz oto pozycya się zmienia: Bodaine od- 
wraca się od pani Valache, s prosi o rękę Joan- 
ny. Rozwiązanie nieco niespodziewane, lecz doako- 
nale wprowadzone w tło akcyi. Widz nie ma po- 
trzeby się dziwić, a autor, doprowadziwszy rzecz 
do końca, zamyka całość jakąś jeszcze nie robiącą 
abytniego wrażenia scenką, w której bohater jego 
powraca do dawnej czci, otoczony miłością o mało 
so. że „niewiernej* małżonki i szacunkiem pary 
saręczonych. 

Przygotowania do sezonn operowego osłonione 
są jeszcze tajemnicą, — O ils jednak jej rą- 
bek można było uchylić, plan kampanii przedstawia 


wystawy nieprzejrzane tłamy publiczności. 


jest furyatką i mogłaby się rzucić na swą sio 


strę. 


Ks. Ludwika oświadczyła jednemu ze współ- 


pracowników paryskiego dziennika „Temps“, 
że hrabina Lonyay udała się z Parvża do Wie- 
dnia w oznaczonym ściśle celn. Rzeczywiście 
hrabina Lonyay przybyła w sobotę po południu 
do Wiednia. 


TDR WYRERICEFY: 


Kronika. 
Kraków, 26 września. 


Z niedzieli. Ciepła a nawet upalną, słoneczną 
i pogodną była wczorajsza niedziela, to też kto 
tylko mógł wybrał się na bliżsaą lub dalszą wy- 
cieczkę, by odetchnąć świeżem powietrzem i nacie- 
szyć się zielenią, zanim pod nieubłagauem tchnie- 
niem jesieni, a później zimy zniknie ona z łanów 
i pól, a szaruga zatrzyma najodważniejszych w mie- 
szkaniach. Więc gwarno i ludno było na planta 
cyach krakowskich, a szezególniej w okolicy uliey 
Sławkowskiej, gdzie nie dawno założona fontanna 
biła wysokim strumieniem w górę, rozrryskając się 
w tysiące skjer wodnych. 

Błonia miejskie, ów olbrzymi zielenią pokryty 
płac, który jakby arworzony jest pod założenie parku 
ludowego. zaroiły się przechodniami, którzy bądź 
spieszyli do parka dra Jordana, bądź szli dalej aż 
na Wolę Justowską, bądź też rozsiadali się obozem 
na łące, mając przed sobą z jednej sironv widek 
na Kopiec Kościuszki. gdzie też spora garść spa- 
cerowiczów podążyła, z drugiej znów widok na 
Kraków. szczytami dachów. wież i dzwonnic odci- 
nający się wyraziście na.tle niebieskiego horyzontu. 


I dopiero późnym wieczorem nastąpił powrót do 


domów, w mury miasta, z nadzieją. że pogoda 
ustali się i pozwoli jeszcze nie jednę niedzielę ró- 
wnie przyjemnie, jak wczoraj, przapędzić. 


Istotnie, pogoda zapowiada się ładną na caas 


dłaższy. dzisiaj mamy bowiem dzień równie pogo- 
dny i ciepły. 


Z wystawy metalowej. Piękna pogeda wczo- 
rajsza i dzień niedzielny ściągnęłr wczoraj na plac 
Kasy 
wystawowe sprzedały ekoło 5000 biletów wejścia, 


a w hali głównej panował chwilami taki ścisk, że 
o oglądaniu okazów mowy być nie mogło. Najwię- 
cej widzów gromadziło się około osoby p. W. Gro- 


dzickiego, mechanika uniw. Jagiell., który trzykro- 
tnie demonstrował doświadczenia ze skraplaniem 
powietrza za pomocą swego aparatu. O godzinie 4 
po południu odbyła się tombola, urządzona sposo- 
bem gry w loteryjkę za pomocą tabliczek. Metoda 
ta jednak skutkiem niedostatecznego ohjaśnienia 
publiczności, wywołała ae strony licznych zawie- 


się wcale interesująco. Kierownictwo opery obejma: 
je w swe ręce p. Pawlikowski, a ponieważ „czasy 
zmieniają się, a sytuacye w nich również”, w skład 
personalu oporowego ma wejść pani... Bohns-Helle- 
rowa. Sądzę, że muzykalny Lwów i wielbiciele u- 
talentowanej śpiewaczki (a jest ich we Lwowie 


wielu) powitają tę wiadomość ze szczerem zadowo- 
leniem. Również i opustoszały gmach Filharmenii 
ma podobno w najbliższym czasie rozpocząć Seryę 
koncertową, a kierownictwo instytncyi po zeszłoro- 
esnej, nieudałej kampanii składa dyrektor Lityński 
w ręce p. Hellera. Koleje zatem tegorocznej opery 
i Filharmonii będą ndsiałem niedalekiej przyszłości. 
Jan Pietrzyeki. 


Sprawa ks. Ludwiki. 


Wiedeński dziennik „Zeit“ donosi na podsta- 
wie informacyj, otrzymanych, jak twierdzi, od 
osobistości, mającej stosunki na dworze wiedeń- 
skim, że sprawa ks. Ludwiki w kołach dwora 
austryackiego wywarła jak najnieprzyjemniej- 
sze wrażenie. Osobistości — pisze „Zeit* — 
które miały do tego prawo, upominały często 
ks. Filipa Koburskiego, ażeby zapobiegł grożą- 
cemn ponownie skandalowi przez powrócenie 
wolności ks. Ludwice. Nikt nia wierzył w cho- 
robę umysłową księżny, ale ks. Filip nie chciał 
jej wypuścić z zakładu w Coswig dlatego, po- 
nieważ pewnym był, że ona stamtąd nia zdoła 
się wymknąć. Jeszcze na dwa dni przed jej 
ncieczką z kąpiel Elster otrzymał ks. Filip do- 
niesienie, zapawniające go, że żona jega dobrze 
jest strzeżoną. Ucieczka ks. Ludwiki wywołała 
wielkie wrażenie i ks. Filip, który znowu stra- 
cił wiele ze swojej osobistej wartości, otrzymał 
rozkaz stawienia się przed cesarzem. 

„Ta audyencya — donosi „Zeit“ —- wcale 
nie miała spokojnego przebiegu. Cesarz był nie- 
łaskawy i wyrzucał ks. Filipowi, że spowodo- 
wał nowy skandal. Zarzuty ks. Filipa odparł 
cesarz gwałtownie i wypowiedział, salwując 
zresztą małżeńskie prawa księcia, życzenie sta- 
nowcze, ażeby sprawa ta została raz na zaw- 
sze załatwiona. Powołanie ks. Filipa na audy- 
encyę zarządził cesarz po konferencyi z naj- 
wyższym dostojnikiem dworskim, który z po- 
wodu swojego urzędu ma związek z tą sprawą 
i udowodnił cesarzowi, że stanowisko ks. Filipa 
jest nieuzasadnione. Skutkiem tego nie jest wy- 
kluczone, że sam cesarz zarządzi bardzo nie- 
spodziane, ale usprawiedliwione środki, zwraca- 
jące się ostro przeciwko ks. Filipowi. Hr. Ste- 
fania Lonyay, przybywszy do Wiednia, będzie 
prosić celem pośrednictwa o andyencyę u cesa- 
rza, któremu przedłożyć ma szereg zupełnie no- 
wych faktów. Bardzo jest możliwem, że sam 
cesarz tę sprawę rozstrzygnie". 

„Zeit* donosi dalej, że w armii austryackiej 
z zachowaniem wszelkiej lojalności i karności, 
odzywają się poważne głosy ażeby sprawa ks. 
Filipa, który jest generałem austryackim, tu- 
dzież Mattassicza. który był porucznikiem, z0- 
stała zupełnie wyjaśnioną ze stanowiska hono- 
ru armii. Nie wdając się w prywatne stosunki 
domowe ks. Filipa. oficerowie twierdzą, że obe- 
cnie, gdy prasa i opinia publiczną zarzucają 
mu postępowanie, które nie jest „poprawne“, 
należałoby wątpliwościom kres położyć. Ró- 
wnież i sprawę Mattassicza pragną widzieć 
wyjaśnioną, tak ze względu na osobę skazane- 
go z jednej strony. jak w interesie oficerów 
i sprawiedliwości wojskowej z drugiej strony. 

Z Paryża donoszą, że podczas odwiedzin hr. 
Stefanii Lonyay u ks. Ludwiki wyszły na jaw 
nowe, ważne szczegóły. Ważnym jest następu- 
jący szczegół. Oto weksle z fałszywym podpi- 
sem hrabiny Lonyay, z powodu których został 
Mattassicz skazany, wykupił ks. Filip kobur- 
ski, gdy przeciwnie innych weksli ks. Ludwiki 
nie chciał zapłacić ks. Filip, powołując się na 
chorobę umysłową swojej żony, która je wysta- 
wila. Ażeby owe weksle zapłacić. książe Filip 


sprzedał klejnoty ks. Ludwiki, osobistą jej wła- 
sność, nie spytawszy się nawet dla pozoru © 
pozwolenie. Ks. Ludwika teraz dopiero dowie- 


działa się o tem. Hrabina Lonyay byłaby już 
dawno odwiedziła swoją siostrą w zakładzie w 
Coswig, ale ks. Filip przestrzegał ją przed te- 
mi odwiedzinami. twierdząc, że ks. Ludwika 


cił z Rymanowa i 


dzionych głosy niezadowolenia, zwłaszcza, że podo- 
bno nia wyczerpano zapasów do rozlosawania prze- 
znaczonych. Produkcye orkiestry 
skały ególne uznanie. 


„Harmonii* zy- 


Wiadomości osobiste. Dr Jan Regiec powró- 
ardynuje przy ulicy Szpital- 
nej l. 17. 

Towarzystwo muzyczne rozpoczyna sezon pierw- 
szym koncertem, który odbędzie się dnia 14 pa- 
śdziernika, a którego program wypełni wytworny 
pianista, Józef Śliwiński. — Następny koncert 
odbędzie się dnia 24 października. Wystąpi w nim 
słynny skrzypek Jarosław Kocian. 


Z wystawy ogrodniczej. Komitet wykonawczy 
wystawy ogrodniczej w Krakowie, zapytywany 


przez osoby zamiejscowe o warunki pomieszczenia 
w Krakowie w czasie wystawy, zawiadamia, że ho- 
tel Drezdeński w Krakowie odstępuje dla przy- 


jeżdżających ma wystawę 334/, od cen zwykłych 


za pokoje. Legitymować się można zaproszeniem 
na członka jury, zaproszeniem na otwarcie wysta- 
wy lab wolnym biletem wstępu, jaki otrzyma, pe 


zgłoszeniu się do dyrecyi wystawy, każdw wysta- 


wea. 

Z miejskiego składu węgli. Komisya węglowa 
obradowała ‘dzisiaj pod przewodnictwem r. m. Ep 
steina i uchwaliła następujące ceny za węgle, po- 
bierane ze składu miejskiego: Za cetnar cłowy. 
nabywany w składzie 67 halerzy, na mieście zas 


z wozów miejskich 75 halerzy. 


Z teatru miejskiego piszą nam: Rozpoczęły się 


pod kierunkiem p. Mielewskiego próby z poetycznej 
komedyi Szekspira w 5 aktach (8 obrazach) 
niec wieńczy dzieło* (Ead wall, all 
zeszłego sezonn we Lwowie z wybitnem powodze- 
niem. 


„Ko- 
welł). granej 


Dyrekcya zakwalifikowała do przedstawienia 4- 


aktową komedyę Najdienowa (autora „Dzieci Wa- 
miuszyna*), p. t. „Bogaty człowiek“, 
p. Frączkowskiego, 


w przekładzie 


Fundacya dla córek urzędników kolejowych. 


Od 5 lat istnieje w Austryi stowarzyszenie jubi- 
leuszowe ku niesieniu córkom funkcyonarynszów ko- 
lejowych pomocy materyainej. Obecnie zarząd tego 


stowarzyszenia wydał sprawozdanie z czynności 
swoich, z którego wyjmujemy szczegóły, odnoszące 
się do oddziału krakowskiego stowarzyszenia, 
Krakowski oddział stewarzyszenia — czytamy 
w sprawozdaniu — liczy 2690 członków z ogólną 


wkładką 7023 koron 25 h, a mianowicie 706 u- 
rzędników s wkładką 2792 koron, 594 podurzędni- 
ków z wkładką 1603 koron, 


1382 sług Kolej. z 
wkładką 2618 koron 5 h. i 8 robotników z wkład- 
ką 10 koron 20 h. Z zestawienia. sporządzonego 
przez krakowski wydział miejscowy za pierwsze 5 
lat od założenia związku, tj. za czas od r. 1899 
do końca 1903 wynika, że w tym pięcioletnim o- 
kresie zebrano tytułem wkładek: od urzędników 
13.798 koron 86 hb., podurzędników 7434 kor. 66 
h., służby kolej. 13.019 kor. 13 h.. robotników kol. 
82 kor. 80 h., rayem 34.335 kor. 45 h.: rozdano 
zaś na stypendya po 200 i 400 koron, na wypra- 
wy ślubne po 500 koron i na potrzeby szkolne po 
40 do 150 koron razem 30.580 koron, a miano- 
wicie: 80 benefieyów dla córek urzędników 7995 
koron. 127 dla córek podurzędników 8155 koron, 
247 dla córek sług kol. 13.865 koron, 12 dla có- 
rek robotników kol. 565 koron, razem 475 benefi- 
cyów dla córek funkcyonarynszów krakowskiogo o- 
kręgu 30.580 koron. 

Zwyczajnymi całonkami stowarayszenia mogą być 
tylko funkcyonaryusze austr. kolei państw. i ezłon- 
kowie ich rodzin, a najmniejsza wkładka miesię- 


NOWA REFORMA. 


sklepu, ażeby wyprawić narzeczonemu poczęstunek, 
w którym to celu wydobyła pieniądze z kuferka. 
Podpatrzył to Skwirczyński i korzystając z chwi- 
lowej nieobecności dziewczyny, otworzył kuferek i 


zabrał stamtąd woreczek, zawierający kilkadziesiąt | 


koron długoletnich oszczędności. 
częstunku, wymówił się brakiem czasn i wyszedł, 
ażeby więcej nie wrócić. W kilka dni dopiero Ka- 
Bia spostrzegła swoją stratę i domyśliła się całej 
prawdy. Skwierczyński ze skradzionemi pieniędzmi 
uciekł z Krakowa. 

Miły syn. Policya krakowska aresztowała nieja- 
kiego Romana Semika, który ojcu swemu, nocnemu 
stróżowi miejskiemu, zabrał książeczkę Kasy oszczę- 
dności na kwotę 832 koron i zamierzał, po podję- 
cin pieniędzy, uciec do Ameryki. Gdy celem zrea- 
lizowania książeczki przyszedł Semik do Kasy, wo- 
źny tamtejszy dał znać ojcu chłopca, a równocze- 
śnie zawiapomił policyę, która chłopca przyareszto- 
wała i odebrawszy mu książeczkę, wręczyła ją oj- 
cu. Semik był praez kilka miesięcy praktykantem 
sklepowym w Wadowicach, lecz ponieważ skradł 
subjektowi, pracującema w tym samym sklepie, ro- 
wer. został wydalony z praktyki Przyprowadzony 
do policyi za kradzież tego roweru, a płaczem pray- 
rzekał poprawę. Niestety. w kilka tygodni późniaj 
okradł własnego ojca. 

Nowy gmach szkolny. Z Tarnowa piszą nam: 
Po dłagich pertraktacyach rządu z gminą miasta 
Tarnowa, doczekała się wreszcie tutejsza sakoła 
realna własnego gmachu. Budynek obszerny i wy- 
gedny, wzniesieny kosztem praeszło 300.000 koron, 
przedstawia się na zewnątrz wspaniale. Urządzenie 
wewnętrzne jest nietylko kosztowne i okazałe. ale 
nadto bardze praktyczne I odpowiadające wszelkim 
wymaganiom hygieny. Kurytarze obszerne, jasne i 
zabezpieczone od zimna i przeciągów, wykładane 
kamieniem w mozaikę. sale wykładowe wysokie o 
posadzkach twardych i ozdobaych piecach kaflo- 
wych; sale rysunkowe, gabinety budowane z pla- 
nem i przeznaczeniem dla szkoły realnej, wyposa- 
żone są we wszelkie środki naukowe. Sala gimna- 
styczna e powierzchni przeszło 200 metrów kw., 
w bezpośredniem połączeniu z gmachem, zaopatrzo- 
ną została we wszelkie przyrządy do nauki gimna- 
styki szwedzkiej, Na uwagę szczególniejszą zasłu- 
gaje aula. Jest to sala wielkich rozmiarów o arty- 
stycznych malowidłach na suficie i ścianach. W za- 
głębieniu ściany południowej mieści się ołtarz w 
kształcie tryptyku z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej w głównej części, a z postaciami 
patronów młodzieży św. Kazimierza i św. Stanisła- 
wa Kostki po bokach. 

Poświęcenia kaplicy dokonał 18 bm. ks. intałat 
Stanisław Walczyński, w asystencyi kB. katechety 
Ad. Frączkiewicza. Od ołtarza zwrócił się cełebrant 
do młodzieży, zachęcając ją. ahy pilnie i sumien- 
nie spełniała swoje obowiązki i życząc jej, aby 
w tym przybytku nauki kształciła się na chwałę 
Boga, a na pożytek ojczyźnie. Na poświęcenie ca- 
łego gmachu, które odbędzie się później, spodzie- 
wany jest przyjazd namiestnika i reprezentantów 
Rady szkolnej krajowej. 

Kurs pożarnictwa. W Rzeszowie, jak stamtąd 
donoszą, odbędzie się w dniach od 25—27 b. m. 
elementarny kurs pożarnictwa dla delegatów ocho- 
tniczych straży pożarnych kółek rolniczych. 

Nowe składnice pocztowe. Z dniem I paździer- 
nika b. r. otwartą zostanie w miescowości Prze- 
wrotne, należącej do okręgu doręczeń urzedu po- 
cztowego w Głogowie składnica pocztowa, połączo- 


na z urzędem pocztowym w Głogowie. za pomocą 
poczty kursującej pomiędzy Rzeszowem 1 a Rani- 


żŻowem. — Równecześnie otwartą będzie składnica 
pocztowa w Stawczanach, połączona z nrzędem pe- 
cztowym w Bartatowie. 

Zmarli. 

Dr Jan Lubaszek, b. lekarz pałkowy, prze- 
żywszy lat 35, zmarł wczoraj rano w Krakowie. 
Przedwcześnie zmarły. uzdolniony lakarz, zostawia 
w gronie kolegów i znajomych szczery żal po so- 
bie. Pogrzeb zmarłego odbył się dziś po południa. 


Zo świata. 


Rozszerzenie Warszawy. Władze naczelne War- 
szawy zgadzają się w zasadzie na przyłączenie 
przedmieścia wolskiego (wsie: Wola, Czyste i Koło) 
do miasta Warszawy. Ponieważ sprawa ta wymaga 
szczegółowego rozpatrzenia, wyznaczoną ma być 
komisya, w celu sporządzenia dokładnego plano 
tych miejscowości i opracowania odpowiedniego me- 
moryałn. Wybitniejsi mieszkańcy Woli w prayłą- 
czenin tej dzielnicy do Warszawy widzą jedyną 
drogę do poprawienia tam Warunków sanitarno- 
hygienicznych i bezpieczeństwa publicznego. 

Profesor Niels Finsen, wynalazca leczenia za 
pomocą światła, nmarł w Kopenhadze, licząc 43 
lat życia. Finsen, który w roku ubiegłym otrzymał 
nagrodę Nobla z działn medycyny, był od r. 1896 
dyrektorem zakładu dla fototerapii w Kopenhadze. 
Finsen położył podwaliny pod naukę o leczeniu pro- 
mieniami światła ospy, a skoncentrowanemi promie- 
niami chemicznemi wilka (lupus). 

Katastrofa kolejowa. W Ameryce północnej 
koło Newmarkett zderzyły się dwa pociągi 0sobo- 
we. Na razie doneszą, że Zginęło 50 osób. a 75 
odniosło rany. 

„Southern Raihvay Company“ ogłasza, że pod- 
czas katastrofy kolejowej Niedaleko Newmarkett 
aginęło 50—75 osób, zaś 100—150 odniosło rany. 
Maszyniści obu pociągów mieli zginąć  Katastrofę 
spowodowało, jak się zdaje, fałszywe ustawienie 
rozjazdów. Pociągi jechały z szybkością przeszło 
50 kilometrów na godzinę. 

Międzynarody kongres pożarnictwa otworzono 
wczoraj w Paryżu. 

Wybuch Wezuwiusza. Z Neapolu doneszą, Że 
czynność Wezuwiusza się wzmaga. Silne wybuchy, 
podczas których ogniste masy wylatują na wielką 
wysokość, trwają dalej. Kilka przestrzeni lasów 
zapaliło się, a kabel metaiowy górnego dwor- 
ca kolei linowej został zniszczony. Ludność 
miast, leżących u stóp wulkanu, zachowuje się Bpe- 
kojnie. 

Lawa wypływa stale. W przeciągu 13 godzin 
naliczono 1844 bardzo silnych wybuchów. 


Mianowania. Namiestnik przeniósł asystenta weteryna- 
ryjnego, Stanisława Krynickiego, z Krosna do Zborowa, 


czna wynosi 20 b, Fundusza na humanitarne cele. 


czerpie stowarzyszenie głównie z wkładek członków 
awyczajnych, prócz tego z datków członków wspie- 
rających i z urządzanych na dochód stowarzysze- 
nia wieczorków, przedstawień teatralnych, wsrcie- 
czek itp. 

Miły narzeczony. Do Katarzyny Ch. przy ulicy 


Dietlowskiej przychodził w konknry niejaki Wacław | 


Skwierczyński, w zamiarze ożenienia się, do czego 
bardzo go zachęcały wieści, że dziewczyna ma tro- 
chę zaosączędzonego grosza. Pawnego wieczoru, gdy 
przybył do kuchni, Kasia wybiegła do pobliskiego 


W Akademii sztuk pięknych Wpisy uczniów na nowy 
rok akademicki 190405 odbywać się będą od 1 paż- 
dziernika przez przeciąg dni ośmiu w karcelaryi sekre- 
taryatu w godzinach urzędowych. ; 

„Czeska Beseda“ w Krakowie zawiadamia swych człon- 
ków i przyjaciół Że własny jej lokal został otwarty 
11 b. m. w domu p. Jana Gótz-Okocimskiego przy ulicy 
' Lubicz 9, I p. 

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

We wtorek: „Śluby panieńskie" Fredry (przedostatni 
występ Rapackiego). s z 

We środę: „Panie kochanku“ Kraszewskiego (estatni 
występ Kraszewskiego). 


| We cswartek: „Ach to Zakopane!“ Kraatza i Neala i 


Następnie po po- | wieze. 


Wtorek, 27 Września 1984. 


z Z 


W sobotę: „Koniec wieńczy dzieło”. 
tach a 8 edsłonach Szekspira. 

W nie 'zielę: „Koniec wieńczy dzieło“ Szekspira. 

Repertoar teatru ludowego. 

We wtorek: „Wieczór śmiechu“ i Piosnka wujaszka*. 

We czwartek: „Świat się kończy, dramat J. Kaspro- 


komedya w 5 ak- | blondyn; obfite włosy do góry zaczusane, wąs pod- 
kręcony, malutkie „faworvty*; przystojny, o cha- 
rakrerystycznym, silnie zarysowanym profilu. Spoj- 
rzenie ma dziwnie ponure, Liczy lat 38. 
Dr Lewicki w dłuższym wywodzie wyraża 
zdanie, że Wallę należy poddać oględzinom lekar- 
W niedzielę: „Rycerze mgły“ Boargetta i D'Emery. skim, po wa se I o dipy nie dig I 
Z kalendarza. We wtorek 27 września: Przen. św.|*9 wa a 8 lat chodził do szkoły ludowej i nicze- 
Stanisława, Kosmy i Damiana; we środę 28 września: |go się więcej nie nauczył; pp. Zieliński, Baum i 
WA m.; weczwartek 29 września: Michała aroha: | Kutrzeba stwierdzą, że Walla był u nich zajęty 
nio: a. . 3 . . ża 
Zobndókieco oikóckktccywj. bite EN: w sklepach i okazał stę o niczego. P. Lucyan 
mometr duszedł od 72 do 209 C.: — barometr opadał. | Baranowski stwierdzi, że Walla pracował w jego 
wahając się. fabryce olei, a gdy się okazał niezdolnym, został 
Dnia 26 wrześni: o : adzinie 7 rano stan barometru 746'0 | kasycrem w Towarzystwie kredytowem rękodziel- 
mm. termometrn 11:4 (.; wiatr wschodni. kin ee dm ZG, © 
Przepowiednia centralnego metoorologicznego zakładu pik p (Wesołość). Ojciec Walli umarł w Kulpar- 
kowie. Lekarz dr Kędzior stwierdzi, że u siostry 
Walli znalazł histeropsychozę. Wobec tych faktów, 


w Wiedniu dla (a)i gi zachodniej ua dzień 26 wrześniu. 
mammam |° rca domaga się wyłączenia sprawy Walli z ni- 


zachmurzenie zmienne, pogoda. b. ciepło. 
niejszej rozprawy. 

Gabryelski (Kraków) kn- Prokurator Trzaskowski oświadcza, że Wal- 
nnje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, PIAMI- |]ę pierwszy raz widzi i dlatego nie może oświad- 
na, harmonię i pianoie — krajowe i ZAĘTA | czyć się co do wniosku dra Lewickiego; prosi. aby 
siczne — nowe i przegrane — za gotówkę i | najpierw Wallę przesłuchać. | i 
spłaty -— bez zaliczki Przewodniczący przystępuje do przesłu- 
chania Walli, który twierdzi, że akt oskarżenia 
zrozumiał i po części poczuwa się do winy; dzia- 
łał jednakże pod naciskiem starszych. Brał pienią- 
dze i pokrywał braki powstałe w kasie przez swoją 


W sobotę: „Jojna Firułkes" G. Zapolskiej. 


Proces o defraudacye. 


Kraków, 26 września. nieuwagę. 


(Czwarty dzień rozprawy). Przewodniczący: Ileś pan wziął? Walia: 

W precesie o defraudacye w Towarzystwie kre-] 2000 koron Przewodniczący: W śledztwie 
dytowem rękodzielników i przemysłowców zjawili powiedziałeś pan, żeś wziął 12.000 koron. Walla: 
się wezwani na dzisiaj świadkowie, przewodniczący | Nie powiedziałem. Przewodn.: Tak jest napisa- 
jednak wyznaczył ich przesłuchanie dopiero najme, przeczytam panu. (Czyta: że Walla brał po 
czwartek. Przystąpiono następnie do omawiania za-|100 koron bardzo wiele razy). Walla potwierdza, 
rzutu kradzieży, postawionego Miillerowi, który jest | zg było rak, jak to przewodniczący odczytuje. —- 
oskarżony, że raz, gdy zastępczo pełnił funkcye|vy Towarzystwie miał przez rok po 25 złr., potem 
kasyera, zabrał z kasy 100 guldenów. Dr Lewi-|z0 złr, a po dwóch latach 50 złr. miesięcznie. 
cki domaga się wezwania na świadka Jana F e-| Zrazu był używany do przepisywania, potem pro- 
derowicza, majstra ciesielskiego, który w tym | wadził księgę kasową. Pierwszy raz zdefraudował 
czasie pełnił za p. Chmurskiego obowiązki dyre- | wy r, 1900, gdy już był kasyerem. Przewodn.: 
ktora i kasvera. Wobec tego przewodniczący usuwa | przecież już przedtem fałszowałeś pan księgi, gdy 
na razie tę sprawę na później, a przystępuje do się salda nie zgadzały. Walla: Nie. Czyniłem, 
omawiania punktów oskarżenia, dotyczących poro- jak kazał p. Chmurski, który nieraz mówił, że 
zumiewania się Miillera z Romanem Chmurskim.| saldo musi być takie, bo u mnie jest takie“. 
Kilka taktów nie dają jasnego obrazu. Müller spra- |Przęwedn.: A „soczek“ kto kupował? Wal la: 
wy zupełnie nie ekreślił, zgodzono się więc, aby |Szło to na koszt administracyi. Przewodni- 
te punkty zostawić de przesłuchania oskarżonego |czący: Zdaje się. że była to jedna z najważniej- 
Chmurskiego. szych rubryk. (Wesołość). A dalsze braki. gdy pan 

Przewodniczący: Czy pan słyszał, że|kagę prowadził? Walla: Miałem braki w kasie, 
Chmurski zabierał nieraz pieniądze z kasy? Miil-|; mnsiałem niejednokrotnie dokładać z pensyi. 
ler: Słyszałem o tem. że zabierał dla brata. Przy-| Przewodniczący: Ale, panie, dokładałeś pan 
sięgły Weiss: Czy Roman Chmarski udzielał po- |sohie do pensyi. (Wesołość). 
Życzek wekslowych bez pytania cenzorów? M ül- Dr Lewicki. domaga się obecności lekarzy 
ler: Tak, to rzecz znana. przedewszuystkiem owe przy przesłuchaniu Walli. Przew.: W danym ra- 
20.000 koron, które dał swemu bratu, drowi Sera- | zie przy lekarzach możemy powtórzyć przesłucha- 
finowi Chmurskiemu. Przysięgły Breuer: Ile było | pie. Walla tłomaczy się potem, że kasę oddawał 
klnczów do kasy? Miiller: Najpierw jeden. a po zazwyczaj nieliczoną i nieliczoną odbierał, skutkiem 
defrandacyi Chmurskiego dwa. Oba klucze przez] tego nieraz brakło ma 1000 koron i pokrywał ten 
jakiś czas miał Chmnrski. jako dyrektor i kasyer. | brak. Przew.: Z pensyi? Walla: Nie, przez wv- 
Przewodniczący: Czy Roman Chmurski ufał| wabianie (Wesołość). Przew.: I tu okazał się, jak 
panu? Miille r: Nie. On się mnie bał wprost, bał znawcy twierdzą, mistrz: zniknął Walla-niedołęga, 
się mojej kontroli. O ile ufał inaym, to mnie nief, okazał się Walla-artysta (Wesołość). Rozdziełał 
ufał. Chmurski żył z Walłą i Jachimowiczem, ze|pgn sobie te brakujące 1000 koron na raty i po- 
mną nigdy. Przewodniczący: A z Wiłdem | ęałszował 10 razy księgi. Jeździł pan „ghikien* 
nie? Muller: Nie. Przewodniczący: Jakie (sportowny wózek o 2 kołach) z kobietami; nazy- 
stanowisko zajmewał w Towarzystwie p. Wild? | wano pana nawet „najjaśniejszym panem, na któ- 
Miller: Uważaliśmy go za słabego urzędnika — | rego dworze starano się o godność adjutanta“ (ogól- 
nikt z nim nie żył. Przewodniczący: Widzij „9 wasołość). W alla mruczy coś niezrozumiałega, 
pan, ten słaby urzędnik wykrył wasze defraudacy e, przewodniczący wśród ogólnej wesołości odczytuje 
a wy, tacy sprytni urzędnicy i dyrektorewie, nic | jist jakiś, tytułujący Walłę „najjaśniejszym pa- 
e nich nie wiedzieliście. (Wesołość). PTY s | 

Przysięgły Woles: Czy Stefan. Kavka.„nważał|-—-Daakn pra tar=pe-wrzasłachania Walli sprząci- 
pana za człowieka zamożnego. SdyS pan z mim) wia się wyłączeniu sprawy Walli z niniejszej roz- 
wszedł do spółki do księgarni? Miller: I owszem. prawy. Przewodniczący ogłasza uchwałą try- 
Ogółem gdybym był eczekiwał, że Kavków spotkać bunała, odmawiającą aiioa GG Tiago o 
moża edpowiedzialność za te, że wymieniali sfał- wyłączenie sprawy Walli, albowiem Żadna nie za- 
szowane przezemnie książeczki, byłbym użył kogo chodzi wątpliwość ce do rzekomej jego niepoczy- 
innego, nie chcąc ich narażać. Dr Garfein: Kto| tajności. p= | 
pierwszy zaproponował spółkę Stefanowi Kavce?| Walla zeznaja potem, że dla siebie samego 


Miller: Zdaje się, że ja sam. brał z kasy po 10 de 20 guldenów, a gdy się 
Dr Lewicki i prokurator dr Trzaskow-|qzpierało 100 koron, umniejszał w strazzy i księ- 
ski (prokurator Ptaś zachorował) omawiają odpo- dze czekowej odpowiednie pozycye. Sensaeyę wy- 
wiedzialność karną i cywilną całonków Rady nad- wołuje odpowiedź Walli na pytanie przysięgłych 
zorczej i komisyi kontrolującej. Obrońca domagał | Weissa i Brenera. że Walla miał sobie powierzoną 
się, ahy odneśne przepisy zostały odczytane. Dr|ęylko kasę podręczną w biurka (!!), którą lada wy- 
Trzaskowski sprzeciwia się temu. Dr Sein-|trychem — jak się przysięgli wyrazili — otworzyć 
feld w dłuższym wywodzie przyłącza się do zda- | mozna, W tej kasie podręcznej w biurka zostawały 
nis dra Lewickiego. stwierdzając z naciskiem, ŻE | nieroz przez 5 do 6 dni sumr do 6000 koron! 
oprócz oskarżonych, winę za popełnione przez de- | p,.niędzy nikt od niege nieraz przez kilka dni nie 
traudacye szkody ponoszą również członkowie Rady | odbierał! 
nadzorczej, którzy obowiązek kontrolowania na sie- Jeden z przysięgłych: A drzwi żelazne 
bie przyjęli, a obowiązku tego zaniedbali. (Z audy- | jo biura prowadziły? Wałla: Nie, szklanne (we- 
toryum okrzyk „Brawo!“ — przewodniczący wzy- sołość). Przew.: A ile panu nieraz brakowało? 
wa do spokoju.) Dr Le wieki: A co byłe z ciot-|vwrzj]ą; Nie zawsze liczyłem, Przew.: A to ładny 
ką Barki? Müller: On twierdził, że ma ciotkę kasyer! (wesołość). Przys. Wiśniewski: A kto 
w Preszburgu. króra miała mu cały trzechmiliono- panu dawał piemiądze do kasy podręcznej? Walla: 
wy majątek zapisać. (Wesołość. Przewodni- Chmurski. Dr Lewicki: A przeliezał panu pie- 
czący: Że miał ciotkę, to bardzo prawdopodobne, niądza? Walla: Nie (wesołość). Dr Lewicki: 
ale czy ta ciotka miała miliony? (Wesołość). Przy- gdy pan Chmurskiemu oddawał pieniądze, on 
sięgły Breuer: Właśnie o taką ciotkę chodziło. liczył? Walla: Nie (wesołość). Przew. A przy- 
(Wesołość). i . |chodził pan do biura często pijany? Walla: Tak. 
Przysięgły Wiśniewski: Czy bywał pan kio- Przys.: Broniewski: A wywabiał pan pozycye 
dy na posiedzeniach Rady nadzorczej” Miller:| y księgach przy innych? w mika: Tak; wszyscyśmy 
Nigdy. Przys Wiśniewski: Jako naczelnik| yywąbjali, Prays. Breuer: A czy był jeden „so- 
biura? Müller: Nigdy, aczkolwiek o to kilka| „eks dla wszystkich, czy też każdy urzędnik miał 
razy się upominałem Dr Seinfeld: Czyš pan na swój odrębny „soczek*? Walla: Na biurku miał 
spółkę z Chmurskim popełniał kiedy te defrauda- każdy urzędnik swój „soczek* (wesołość), Przewo- 
cye? Muller: Nie. Dr Seinfeld: Czyś pan kie- dniczący: A regulamin pan czytał? Walla: Nikt 
dy z sum zdefraudowanych Chmurskiemucoś dawał? | m; go nie dał do czytania. Przew.: To przy- 
Müller: Nigdy. Dr Lewicki: A Barko czy najmniej otwarcie. Po co zaprzątać kogoś czytaniem 
nana e panem" ONEBE gz 1: Tat. regulaminu, którego się nikt nie wzymał* (Weso- 
Twierdził, że ma zawrót głowy, że w 18 roku łość). á : y 
życia miewał krwotoki płucne i t. d. Twierdził 
także Barko, że o ile o asekuracye i o dobry stan przerabiał księgi kasowe Í „iuksty*; brał zazwyczaj 
jego zdrowia chodzi — „z lekarzami można nad- po KOŃ, niesie po 200. a kilka razy i po 300 kor. 
robić“. Przysięgły Weiss: Czy zadawałeś pan so- Razem pobrał Walla licząc z procentami do 19. 
bie z tego sprawę, Ża brnąc w defraudacyach, na- sierpnia 1903 r. 19.152 kor. 70 hal. (hes pra- 
rażasz członków Rady nadzorczej na zarzut, że al- centu 17.243 kor). 
bo na rzeczy się nie znali, albo obowiązków nie Pozsi o które oskarżono Wallę, jest Iia. 
dopełnili? Mfńller: Naturalnie wiedziałem: ponie- tych 0 które Oskarżony jest Wspólnie z Rom. 
waż jednak rok po roku upływał, i nie się mie Chmurskim. id. Za zgodą stron znawcy nia prze- 
wydało, ufałem, że jeszeze jakiś czas stan ten po- chodzą jednej pozycyi po drugiej, lecz tylko wy- 


Znawca Dorawski przedstawia, żę Walla 


trwa. Com w tem oczekiwaniu wycierpiał, jeden rywkami. Walla odpowiada zazwyczaj: „Nie 
Bóg wie — dodał patetycznie. Dr Lewiceki:| zjem, nie pamiętam. PYÉ może“, Przez 3 miesiące 
A po wykryciu defraadacyj — w Zakopanem — |, 1902 nie pracował Przy kasie. bo $ p. Kor- 


mogłeś pan uciec za granicę? Müller: Natural-| pecki usunął go * kasy jako niezdolnego i jako 
nie, do granicy tylko 4 mile. Radca Ferens: By- takiego, który PZA) Sobie dać nie może. Później 
liby pana zaraz złapali! Dr Lewicki: O. z Pe" | zpowu przeznaczył go < p. Kornecki do kasy, gdy 
wnością nie. kasyer wyjechał na urlop. Po powrocie kasyera 
Przewodniczący ogłasza uchwałę trybuna- 2 urlopu E p. Kornecki oddalił Wallę zupełnie 
łu, dopuszczającą wezwania na świadków p. Do- 2 grona UTzędników Towarzystwa. 
magalskiego i p. Jana Federowicza; try- pr. Seinfeld: P. Chmurski jest oskarżony, że 
bunał odmówił wnioskowi dra Lewickiego, aby od-| azem z panom popełnił wspólnie defraudacye, na 
czytać protokół walnego zgromadzenia, które po łączną sumę 800 koron. Czy stanowiliście spółkę 
wykryciu defraudacyj Millera zajmewało się sana- jaką? Walla: Nie, p. ('hmurski pożyczał tylko 
eyą Towarzystwa. Zdaniem trybunała nie należy do 1 nieraz odemnie z kasy 300 do 1000 koron (Porn- 
rzeczy, czy oprócz oskarżonych, kto inny zawinił: szenie). Przew: Ale wracał pana? Walla: Zwra- 
do tego prostsza prowadzi droga: donieść o winny*” | „2 „o dwóch, trzech dniach. lub sam do kasy wkładał. 
prokuratoryi. (Poruszenie). Dr. Seinfeld: Czy odbywały się 
Przesłuchanie Walli. kiedy rewizye? Walla: Były czasem. Dr, Nein- 
Oskarżeny Bolesław Walla, słuszay *SCaupły |jield: (zy rewizya były niespodziane. zy xapowia- 


Wtorek, 27 Września 1904. 
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dane? Walla: Zapowiadane. Przys. Wiśniew: |stępowała jaśniej i łagodziła nazbyt ostre kontury 
ski: Czy pan Chmarski radził panu kiedy, abyś | scenicznej roboty. 

wziął sobie pieniądze? Walla: Jeżeli kiedy żą- Personal teatru ludowego a wdzięcznago zadania 
dałem zaliczki, zdarzyło się, że p. Chmurski rzekł: | wywiązał się zupełnie dobrze. Większość grających 
„Masz pan kasę. to sobie weź* (wesołość), — Dr. przedstawiła się w rolach ludowych bardzo koray- 
Seinfeld: Czy wziął pan kiedy taką zaliczkę?) stnie, a niektórzy jak n. p. pp. Czermiński i Wę- 
Walla: Wziąłem. Przew.: A kto zapisał taką | grzyn, pierwszy w roli Mięty, drugi jako Walek, 
pańską zaliczkę? Walla: Nikt (ogólna wesołość)“. | utrafili wybornie w koloryt ludowy. P. Czermiński 

Dr. Lewicki żąda jeszcze raz zbadania poczy- | wyróżniał się humorem i =wobodą, p. Węgrzyn z siłą 
talności Walli przez lekarzy dramatyczną akcentował rozpacz parobczaka i gdy- 

O godzinie 31/, odracza przewodniczący rozprawe | by nie nadmiar gry, byłby stworzył rolę bardzo 
du jutra, godziny 9. rano. sajmującą artystycznie. Obok tych dwóch artystów 
bsbierali oklaski p. Kiciński w roli lichwiarza Wró- 
la i p. Dulębianka. Nieodpowiednio obsadzaną by- 
ła rola Jagny, gdyż p. Linkowska zgoła nie może 
grywać ról Indowych. 

W sobotę wystawiłu scena ludowa „Małkę Sgwar- 
cenkopf* Zapolskiej. W tytułowej roli wystąpiła z 
powodzeniem p. Sznage, której sekundowali dzielny 
Marszelik p. Kiciński i zawsze sumienny p. Zapa- 
łowicz w ładnie zarysowanej roli Sawarcenkopfa. 
Całość wypadła barwnie i zajmująco. W. Pr. 


TAAA 


Z teatru. 


(Wasnowienie „Wesela“ i „Bolesława Śmiaiego* Wyspiań- 
skiego, — Rapacki w roli, Jowialskiego.) 


W zmienionej zupełnie obsadzie, po długiej przer- 
wie. pojawiło się w piątek na scenie naszej „We- 
sele“ Wyspiańskiego. Liczni wielbiciele talenta 
poety, którzy pamiętają pierwsze sukcesy dzieła, 
2 żalem wracali pamięcią do wspomnień dawnego 
Wykonania. Wczorajsze wznowienie edbiegłe daleko 
od tego poziomu artystycznego. na jaki je wynio- 
ła gra poprzedmików, a utrwaliła pamięć słuchaczy. 
Brakło mn tego, eo nazwać wypada „etylem*, a co 
stanowi istotę scenieznege wrażenia, jakie budzić 
winien na deskach ten niepospelity utwór. 

Dzisiejsi wykonawcy, mime gorących i bezsprze- 
eznia na aznanie zazłagujących chęci, edpowiedaia]- 
nemu zadaniu mie byli w stanie podełać. Wysta- 
wione we czwartek „Wesele“, choć potęgą słowa 
wstrząsałg, a wizayonerstwem myśli przewedniej 
zaciekawiało. nie megło wyweływać tego wrażenia, 
jakie stwarza współdmiałanie twórezych talentów. 
Była te wyblakła kopia tege oryginału, który nie- 
dawne jeszcze olśniewał barwnością kelorytu. Usi- 
łowania artystów aasługiwały w każdym razie w kilku 
poszczególnych relach na pedniesienie. Parę młodą 
odtwarzaii pani Mrozowska i p. Zawierski, a te 
dwie role miały istotnie najwięcej stylu i charak- 
terystyki. Zwłaszcza kreacya p Mrozowskiej wysu- 
wała wię na plam pierwszy, epromieniona rysem 
poesyi i łinezri, wydobytej z talentem i odczuciem. 
Zapisuję to tem skwapliwiejj że p. Mrozowskiej 
należy się jeszcze kompensata za relą Klary w „Zem- 
ście“, odegraną przed kilku dniami z przedziwnym 
rysem wdzięku i prostoty. P. Lesscayński w roll 
poety mówił ładnie, ale był zbyt apatycznym. czego 
znów nie można powiedzieć o pp. Jutkiewicz i Cze- 
chowskiej, grających z ożywieniem i pogodą Na 
żywą pochwałę zasłużyli jeszcze pp. Andruszewski 
i Jednowski za rolę rycerza i Wernyhory. Ludowy 
charakter utworu uwydatniony był bez zarzutu, ale 
całość ped względem inscenizacyi nie miała tago 
piętna szlachetnego wykończenia i stylowege wy- 
atudyowania nytnacyj, jakie było udaiałem pierw- 
szych przedstawień „Wesela“, 

Lepiej już wypadł „Bolesław Śmiały“, wznowio- 
ny wczoraj w dawnej obsadaie. Realniejszy pod- 
kład tego dzieła, okraszonego tylko kilka pormniej- 
szemi dygressyami w stylu Haaptmanowskim, na- 
stręcza w scenicznej interpretacyi anacanie mniej 
trudności od „Wesela“. P. Sesnewski jako król 
Bolesław, panna Ordonówna jake rusałka, stylowe- 
mi kreacyami wskrzesili podniosłe wrażenie ntwora. 

„Pan Jowialski* w grze p. Rapackiego ubawił 
serdecanie liczne audytorynm, które się zgromadziło 
na sobotniam wznowienin tej raadke dziś grywanej 
kemedyi. Jestto rola, której Rapacki nadaje spe- 
cvalnr wdaięk, niedoścignienym rysem dobrodusano- 
aci i pegody, z jaką wygłasza swoje przysłowia 
ów mityczny szlachcie Fredry, e którego literacką 
charakterystykę do dziś dnia kłócą się krytycy. 
Jak cała komedya sprawia wrażenie pogodnego 
żartu, tak i ta postać będąca środowiskiem akeyi, 
bawi nas tem lekkiem njęciem, jakie jej daje Ra- 
packi. Zda się, że nie ma w tem śladu pracy, ni 
wysiłku, tak lekko płynie humor p. Jewialskiego, 
ale młodym adeptom sceny raduihbyśmy zwrócić 
uwagę na przedziwną staranność w deklamacyi ba- 
jek. wierszów i fraszek, jakie się sypią z ust Jo- 
wialskiego. Wielki talent i praca stworzyły tn arcy- 
dzieło pomysłowości, w którem nie dorównał Rapa- 
ckiemn żaden aktor polski. Nie moglibyśmy cyklu 
Fredrewskich typów Rapackiego uważać aa wy- 
starezający, gdyby w nim brakło Jowialskiego. 
Obok gościa warszawskiege gorąco oklaskiwanym 
był p. Zelwerowie: za doskonale edegraną rolę 
szambelana. W. Pr. 


Dział ekonomiczny. 


>< Do wiadomości komend pożarnych w Kra- 
kowie. Centralny związek fabryczny odniósł się do 
wszystkich galicyjskich wydziałów rad powiatowych 
z prośbą, by zaleciły gminom sweim zamawianie 
przyrządów pożarnych, a więc sikawek, węży i in- 
nych przyborów tylko w krajowych zakładach. 
W kraju istnieje bowiem pięć firm, które wyra- 
biają sikawki w większej ilości, a to: Bracia Bar- 
tik w Tarnewie, Galicyjskie Towarzystwo akc. bu- 
dowy wagonów i maszyn w Sanoku, Karol Ra- 
dolphi i S-ka w Trzebini, M. Peterseim w Krako- 
wie i W. Faranowski w Podhajcach. 

Spodziewać się należy, że z wydatków na ten 
cel ani jeden grosz nie wyjdzie poza granicę kraju, 
zwłasacza, że wyreby tych fabryk bynajmniej nie 
ustępują wyrebom nobcokrajowym. 

> 0 dostawę konserw dla wojska. Central- 
ny związek fabryczny wystosował do ministra wojny 
Płutreicha memeryał w sprawie upośledzenia kraje- 
wych fabryk konserw, pisząc w nim co następuje: 
„Rażąca niesprawiedliwość, jaka zawsze prawie de- 
tychczas spotykała naszych wytwórców przy dosta- 
wach dla wojskowości, znalazła obecnie nowy wy- 
raz w rozporządzenin ministeryalnem s dnia 8 sier- 
pnia 1904, 1. 17041, które ograniczyło dostawę 
tylko dla dwu jedynych krajowych fabryk konserw 
w Galicyi (Bank rolniczy“ i „Henryk Błumenfeld'*) 
aa konserwy kawowe, ziosząc równecześnie śnią- 
daniowe konserwy zupowe. Załogi galicyjskie spo- 
traebowały detychczas recznie około 17 mił porcyj 
konserw aupowych, kawowych, jarzynewych i mię- 
anych za sumę 2:/, mil. keron. Z tego eddano fa- 
brykem w kraju tylke śmiesznie małą kwotę 80.000 
koron!! Obeenie uszczupla newe rezperządzenie je- 
szcze bardziej naszą produkeyę. a równecześnie żą- 
da, by dostarczane konserwy były wydatniejsze co 
do wagi, w zamian za co obniża ich cenę“. 

Memervał związku fabrycznege wytyka więc rzą- 
dowi to macosze traktowanie nasaege przemysłu, 
zaznacaa rozdźwięk, jaki wyłania się między świe- 
ko nam przes dra KRoerbora raucenemi zapewnie- 
niami życzliwości dla rozwoju gespedarczego Gali- 
cyi, a tem nowem krzywdzącem rozporządzeniem 
i domaga się w stanowczy spesób rekompensaty 
tege upośledzenia na razie przez potrojenie kentyn- 
gontu konserw kawewych. Równocześnie zwrówił się 
Związek fabryczny do namiestnika, do Wydziału 
krajowego. de ministra Piętaka, de prezydyum Koła 
polskiego, do niektórych posłów w pariamencie. do 
galicyjskich [ab handlowych i przemysłowych i do 
Towarzystwa gespodarskiego z prońbą o poparcie. 
W tej chwili bawi właśnie w Wiedniu depntacya, 
ałołona z pesła Głąbińskiego, dyrektora Związku 
fabrycznego br. Battaglii i interesowanych przemy- 
słowców, by ustnie przedstawić stan rzeczy mini- 
strowi wejny i domagać się wyżej podanych zmian. 

>< Niewypłacalność. Wiedeński związek wie- 
rzycieli ogłasza niewypłacalność Doroty Schmauao- 
waj w Tarnowie. 


Budapószt, 26 wrzeńnia. Pazenica na październik 10:30 
do 1021, na kwiecień 10'566 do 1057. Zyto na paźdsier- 
niy. 7:45 do 746, na kwiecień 7-81 do 7:92. Owies na 
październik 6'78 do 6'79, na kwiecień 7'18 do 791. 
Kukurydza na wrzesień 7— do 7'16, na maj 726 do 
727. Rzepak na sierpień 11'55 do 11'66. 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie słabo; 


— Z teatru ludowego. Wystawieniem pełnego pogoda piękna. 


tragicznej siły i jaskrawego kolorytu dramatu Ka- 
sprowicza „Świat się kończy” spłaciła scena ludo- 
wa dług należny natchnionemu poecie i dała chlu- 
bne świadectwo swoim aspiracyom rópertuarowym. 
Oceniła te intencye publiczność niemal doszczętnie 
wypełniając teatrzyk przy nl. Krowoderskiej, okla- 
skując gorąco i zasłużenie zarówno utwór jak i 
wykonawców, którzy w tym dramacie analeźli wła- 
ściwe i wdzięczne do popisu pole. 

Sztuka „Świat się kończy“ jest czysto chłopskim 
dramatem. Rzucony przez autora na tło zapamięta- 
łej walki eksterminacyjnej, jaką w Poznańskiem 
prowadzi żywioł polski z zalewem germańskim, 
utwór ten ma za przedmiot tragiczny konflikt po- 
między chłopskiemi dziećmi a rodzicami, którzy nie 
umią i nie chcą uszanować ich praw do Życia sa- 
modzielnego. Wałek, syn zamożnego Gospodarza 
Mięty, pokochał Małgosię Cierpikównę. Kochali się 
aż do zapomnienia, w nadziei, że oboje rodzice nie 
będą mieć nic przeciw związkowi ich serc. Ale do 
starego Mięty coś „przystąpiło“. Zapragnął sam 
ożenić się z wiejską ladacznicą, Która umiała go 
zręcznie uBidłać i przeszkodzić temu, aby oddał 
grant synowi. Walka ogarnęła rozpacz. Widząc w 
jednej chwili zburzony gmach szczęścia swego, gdy 
na domiar stary Cierpik sam zrujnowany przez 
wiejskiego lichwiarza oświadcza, że nie przyjmie 
zięcia bez gruntu, W przystępie szału i rozpaczy 
dusi ojca. Po tej zbrodni następuje cały szereg ka- 
tastrot Małgosia topi się w rzece, a stary Cierpik, 
dręczony wyrzutami sumienia x powodu śmierci cór- 
ki i zbrodni niedoszłego zięcia. wiesza się za sto- 
dołą w chwili, gdy w chałupie zjawia się komor- 
nik celem zlicytwania całego jego dobytku. 

e N naszym dramacia ludowym nie ma z pewno- 
cią drogiego utworu, któryby tak silnie działał 
ze sceny, tyje wstrząsających wprowadzał eytuacyj, 
ile ich daje dramat Kasprowicza. Ale widz eznje się 
wprost zgnębjonym mnogością nagromadzonych tu 
okropność!, gdyż brutalnie podkreślone kilkakrotnie 
bitki rodziców z gziećm wywołują jako sytūacya 
sceniczna UcEucję njesmsku. Dusza chłopska i jej 
psychologia Występuje tu w pełni swych pierwo- 
tnych instynktów, a walka o byt i szczęście w sfe- 
rze życia chłopskiego edsłania rysy, które podpa- 
trzeg może tylko intuicya poety Odczuwającego je 
We wązolkich objawach i najsubtelniejszych drznie. 
Nisei duszy. Miałby Leu dramat nierównie większe 
Znatzenię dydaktyczni, gdyby tendencya jege wy- 


Kronika lwowska. 


Lwów, 26 września. 
Rozpoczęcie budowy kościoła św. Elżbiety 


odbyło się onegdaj zrana niezwykle uroczyście. Na 
miejscu budowy, przy placu Solarnia, jawili się: 
arcybiskup ks. Bilczewski, kanonik ks. Ziemiański, 
ks. Wróbiewski, prezydent miasta dr Małachowski, 
wiceprezydent miasta Michalski, twórca projektu 
świątyni architekt prof. Talowski, kierownicy bn- 
dowy inżynier Richtmann i Baner, członkowie ko- 
mitetu budowy, pp. Hawryszkiewicz, Rawski i Hoch- 
berger. Ks. arcybiskup Bilczewski, w asystencyi ks. 
Żylińskiego i Wróblewskiego odprawił modły na 
intencyę rozpoczętego dzieła, poczem pobłogosła- 
wiwszy robotników. przemówił do nich odpowiednio 
do chwili. Następnie, wziąwszy rydel do ręki, na- 
brał pierwszą grudę ziemi i wrzucił ją do taczki, 
poczem zawrzała na całym placu gorączkowa praca. 

Studnia Matki Boskiej. Przeniesiona z miejsca. 
gdzie stanie kolumna Mickiewicza na miejsce, na 
którem stał dawniej posąg Św. Michała, u wstępu 
na Wały hetmańskie, statua Matki Boskiej, która 
od r. 1861 zdobiła „studnię Matki Boskiej“, gosta- 
ia onegdaj odsłoniętą. Na wysokiej, czworobocznej, 
zwężonej u góry kolumnie wznosi się statua; u pod- 
nóża kolumny z czterech stron spłvwa woda do 
dwu basenów, ułożonych ponad sobą tak, że nad- 
miar wody spływa z górnego do dolnego. Na ścia- 
nie frontowej kolumny widnieje rznięty w kamie- 
nin napis: „Statua N. P. Bogarodzicy, ofiarowana 
przez bewerynę a Pietruskich hr. Badeniową w r. 
1861“. 

Ks. arcybiskup Simon przesłał redakcyi peters- 
burgskiego „Kraju* telegraficzne zaprzeczenie za- 
mieszczonej w tem piśmie pogłoski, iż przenosi mię 
na stały pobyt z Rzymu do Lwowa. 

Z uniwersytetu. „Słowo Polskie" dowiaduje się, 
że uniwersytet we Lwowie otrzyma nową katedrę 
literatury niemieckiej, 

Prof. Kallenbach wykładać będzie w nółroczu zi- 
mowem w tutejszym uniwersytacie literaturę pol- 
ską po roku 1830 i „O Mikołaju Reju“. 

Odczyt. Profesor literatury słowiańskiej w uni. 
wersytecie berlińskim, Brueckner, bawiący ezasowo 


|misława”. 
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Zaręczyny córki Sienkiewicza. „Słowo Polskie* 
otrzymało w drodze prywatnej wiadomość, że córka 
Henryka Sienkiewicza panna Jadwiga Sienkiewi- 
czówna zaręczoną jest z młodym historykiem Wa- 
cławem Sobieskim. 


Towarzystwo przeciwdrożyżniane artykułów | 


spożywczych zawiązało się we Lwowie i poda swo- 
je statuty do zatwierdzenia namiestnictwu. Towa- 
rzystwo to nie jest obliczone na zysk i będzie 
miało za zadanie pośredniczyć w sprzedaży artyku- 
łów Żywności, które nabyte masowo, będą mogły 
być sprzedawane po cenach niższych niźli na tar- 
gu miejskim. Towarzystwo to zapewni sobie áró- 
dła, które hędą stale dostarczały artykułów, prze- 
znaczonych na zbyt, tak, że kupno tych rzeczy nie 
będzie zależało od chimer producenta. Towarzystwa 
podobne przy odpowiedniem poparciu komisyi dro- 
Żyźnianej będzie mogło się rozwijać i działać do- 
datnio dla ubogiej ludności, gnębionej nadzwyczaj- 
pemi cenami najpotrzebniejszych artykałów spoży- 
wczych. 

Samobójstwo pod drzwiami narzeczonego. 
W sobotę wieczorem pod drzwiami mieszkania Fi- 
lipa Schmalenberga, konowała wojskowego, przy ul. 
Łyczakowskiej |. 199, odebrała sobie życia wystrza- 
łem z rewolweru 25 lat licząca Ludmiła Mathias. 
Powodem samobójstwa miało być zerwanie narze- 
czeństwa ze strony Schmalenberga, który, znalazł- 
szy bogatszą party% porzucił Mathiasównę. 


Z teatru wojny. 


Wiadomości, jakie nadeszły do Europy z pola 
walki w Mandżuryi w ciągu dnia wczorajszego 
i dzisiejszego, nie rozstrzygają jeszcze należy- 
cie kwestyi, gdzie stoczona zostanie spodzie- 
wana wielka bitwa. pod Mukdenem. czy pod 
Tielinem? Korespondenci angielscy są — jak. 
się zdaje — zawsze jeszcze zdania, że rozpra- 
wa ta rozpocznie się nad rzeką Hun, a rozegra 
się głównie pod murami „miasta grobów“. Czy 
i o ile ich informacye polegają na faktycznych 
podstawach — nie wiadomo. Na nwagę zasłu- 
gują w każdym razie doniesienia, jakie od 
swoich korespondentów otrzymał berliński „Ta- 
geblatt*. Jeden z nich donosi, że marszałek 
Ojama rozpoczął już rzeczywiście akcyę zacze- 
pną na całej linii w bardzo szerokim froncie i 
że przednie jego straże spędzają wszędzie wy- 
suniętych daleko ku południowi kozaków Ren- 
nekampfa. Samsonowa i Miszczenki. jakkolwiek 
wzmocniono ich oddziałami piechoty i artyle- 
ryi. Wszystkie te podjazdy cofają się obecnie 
spiesznie ku miastu Mukden. Na południe od 
rzeki Hun znajdują się już tylko słabsze od- 
działy rosyjskie. Natomiast konnica japońska 
już wysunęła się daleko na północ i obeszła 
oba skrzydła rosyjskie, tak, że jej patrole po- 
jawiają się jaż w okolicy Tienlinu. Drugi ko- 
respondent zaznacza, że plan Ojamy zaczyna 
się wyjaśniać. Polega on rzekomo na szerokiem 
okrążeniu i objęciu skrzydeł armii Kuropatkina 
i wyparciu jej tym manewrem strategicznym 
aż pod Tienlin. Wobec tego trudno przypu- 
szczać, iżby Kuropatkin zdecydował się na sto- 
czenie bitwy pod Mukdenem. Wybierze on pra- 
wdopodobnie na ten cel Tienlin, która to miej- 
scowość nważana jest za rodzaj „Termopylów* 
mandżurskich. Warunki terenowe sprzyjają tu 
ogromnie akcyi odpornej. Pod Mukdenem przyj- 
dzie prawdopodobnie tylko do walki między 
strażą tylną rosyjską a centrum armii japoń- 
skiej. 

Tyle korespondenci „Berliner Tagebiattu*. 
Może już najbliższe depesze wykażą, czy słu- 
szność jest po ich stronie, czy po stronie ko- 
respondentów angielskich. 

Pewną sensacyę wywołuja wiadomość o po- 
dziale armii rosyjskiej w Mandżuryi Fakt ten 
zapowiada także, że Rosya nie cofnie się przed 
znaczniejszemi jeszcze wysiłkami w celu osią- 
gnięcia ostatecznego zwycięstwa. Czy nowe to 
zarządzenie jest owocem intryg niechętnege 
Kuropatkinowi Aleksiejewa, czy też w Peters- 
burga rzeczywiście już się przekonano, że Ku- 
ropatkin nie jest zdolny do Kierowania całą 
armią — to zapewne nie pozostanie długo ta- 
jemnicą. Nowo mianowany komendant drugiej 
armii jest mało znany w szerszych kołach. — 
W wystosowanym dó niego ukazie carskim u- 
derza przedewszystkiem uznania, jakie wyra- 
żono dla wojsk japońskich. Dotychczas przecie 
urzędownie przedstawiano ze strony rosyjskiej 
Japończyków jako półdzikich pogan i barba- 
rzyńców. 


(Taiegrzmy „Nowej Reformy" z 26 września.) 


Podział armii mandżurskiej. 


Petershurg. Komendant wileńskiego okręgu 
wojskowego, generalny adjutant Grippen- 
berg, został zamianowany dowódcą drugiej 
armii mandżurskiej. Przy tej sposobności wy- 
stosował do niegc car Mikołaj następujące pi- 
smo odręczne: 

„Bardzo wielkie napięcie, z jakiem 
Japonia prowadzi wojnę, wytrwałość, jaką 
okazali żołnierze japońscy, oraz ich wielkie 
przymioty Wojenne, skłaniają mnie do znacez- 
nego pomnożenia wojsk na polu wojny. 
aby w możliwie krótkim czasie dojść 
do zdecydowanych wyników. Ponie- 
waż zas przytem liczba wojska wzrośnie do 
takiej wysokości, iż objęcie jej jedną armią 
nie będzie dopuszczalnem bez złego 
wpływu na należyte kierownictwo i manewro- 
wanie, uznałem za stosowne podzielić wojska, 
przeznaczone do akcyi w Mandżuryi, na dwie 
armie. Zostawiając dowództwo jednej z tych 
armij w rękach generalnego adjutanta K uro- 
patkina, mianuję pana dowódcą dru- 
giej. Pańska długoletnia służba, pańskie czy- 
ny wojenne, duże doświadczenie, napeł- 
nałniają mnie zupełną nadzieją, że pan, po- 
stępując za ogólnemi wskazówkami 
naczelnego komendanta, prowadzić bę- 
dziesz skutecznie powierzoną mu armię do osią- 
gnięcia celu wojny, armię, która okaże pod 
pańskiemi rozkazami właściwą sohie męskość 
i zdolność oporu w walce, prowadzonej za 
cześć i godność ojczyzny (?). Niech 
Bóg pana pobłogosławi w pańskiej wysokiej, 
pełnej chwały służbie dla mnie i dla Rosyi. 
Pozostaję panu niezmiennie życzliwy. Mikołaj“. 


Wódz drugiej armii. 


Petersburg. Mianowanie generała Grip pen- 
berga komendantem drugiej armii rosyjskiej 


we Lwowie, wygłosi w nadchodzącą środę w Związ- w Mandżuryi było także wielką niespod zian- 
ku naukowe-lHterackiæ edczyt p. t. „Spór o św. Stw | p 


ą dla Petersburga. Grippenberg jest dla 
szerszych kół osobistością prawie zunpeł- 
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nie nieznaną. Wiadomo o nim tylko, że|topełk-Mirski pożegnał się wczoraj oficyalnie 
jako młody oficer walczył przeciwko po-|z tutejszemi władzami, przedstawicielami szla- 
wsańcom polskim w r. 1863/4. chty i ludności. Owacye. jakie z tego powodu 
A urządzono ministrowi, miały charakter serde- 
Sytuacya w Mandżuryi. czny. ; 
Petersburg. Kuropatkin telegrafuje do cara|, Wiino. Z okazyi pożegnania przyjął minister 
pod datą wczorajszą: Dzisiaj nie nastąpiła ża- | Swiatopełk-Mirski także deputacyę gminy ży- 
dna zmiana w rozkładzie naszych wojsk. Po|dowskiej, do której wygłosił przemowę pod- 
kilku zimnych dniach nastąpiło znowu ciepło. |nosząc, ża znając dobrze potrzeby gmin żydow- 
Stan zdrowotny wojska jest dobry. |skich, będzie mógł przystąpić do mającego ra- 
Petersburg. Generał Sacharow telegratnje do stąpić wkrótce rozwiązania kwestyi ży- 
sztabu generalnego pod datą 24 b. m. Na pla- | lowskiej. 0d żydów oczekuje, że będą mieli do 
cu boju nie nastąpiła dzisiaj żadna|'ządu zaufanie, iż będzie się starał, aby im u- 
zmiana. czyniono sprawiedliwość. 


Zdobyli przełęcz Talin. Dalsza obstrukcya. 


Berlin. Także korespondent „Berl. Tageblattu* | Pardublce. Wczoraj przemawiał tn na zgro- 
donosi dzisiaj, że Japończycy w dniu 20 b. m.|madzeniu wyborców poseł czeski, dr Herold, 
zdobyli po krótkiej walce przełęcz|który zapowiedział dalszą obstrukcyę 
Talin. Ich straty są bardzo małe. Czechów. 


Obłężenie Portu Artura. Nieudana demonstracya. 


Czifu. Parowiec, jaki tu przybył z Dalnego,| Grac. Studenci chorwaccy zamierzali wypra- 
przywiózł wiadomość o szturmie Japoń-|wić przejeżdżającemu przez Grac namiestniko- 
czyków w d. 19 b. m. Trwał on przeszło 50|wi Dalmacyi owacyę na dworcu. + Zgroma- 
godzin. Według pogłosek, Japończycy mieli za-| dzili się tam więc o godzinie 1 w nocy. Tym- 
jąć dwa albo trzy mniejsze forty koło Kiłwan-| czasem namiestnik przejechał przez Grac już 
szan. Straty Japonczyków nie są wiel-| dwie godziny rychlej innym pociągiem. Policya 
kie. rozprószyła demonstrantów. 

Londyn. Bombardowanie Portu Artura 
bez przerwy dniem i nocą znów się odbywa 
z wielką gwałtownością Ostatni atak, który 
rozpoczął się w przeszły poniedziałek, trwał 
bez przestanku 50 godzin, a skończył się zdo- 
byciem kilku fortów koło Tangwangszan. Okręty 
handlowe, które w sobotę przepływały w po- 
bliżu Portn Artura, znów słyszały silny 
huk dział. 


Zdobycie wodociągów Portu Artura. 


Czifu. (Doniesienie Biura Reutera). W wal- 
kach od 19 do 21 b. m. zdobyli Japończycy 
kilka ważnych pozycyj koło Portu Artura. — 
Straty Japończyków w tych dniach podają 
przynajmniej na 4000 ludzi. Wedłng rosyj- 
skich (!) doniesień, straty te były przynajmniej 
trzy razy większe. Największym sukcesem Ja- 
pończyków było zajęcie fortu Kuropatkina, 
który bronił wodociągów. Fort Erlungszan nie 
jest jeszcze zagrożony. Natomiast zajęli Japoń- 
czycy fort panujący nad Iczwanku. Rosya- 
nie stawiali zacięty opór. 

Londyn. (Doniesienie Biura Rentera). Ogień 
rosyjski wyrządzał ogromne spustosze- 
nia w szeregach japońskich. Japończycy mu- 
sieli przeskakiwać rowy i zrywać siatki 
druciane. W końcn dotarli oni do fortu, 
gdzie wywiązała się walka pierś o pierś. Po- 
nieważ Japończycy byli w przeważającej licz- 
bie, Rosyanie ulegli. Walka skończyła się 
dopiero, gdy wszyscy obrońcy po części padli 
trupem, po części byli ranni. Rzeczoznawcy 
wojskowi są zdania, że jeśli Japończycy zajmą 
fort Erlungszan i Kighwanszan, albo 
fort Iczwan i Anczun, położenia Portu Ar- 
tura będzie beznadziejne. Wiadomości 
te przyniósł wiarygodny Chińczyk, który 
opuścił Port Artura 21 b. m. Nie wie on je- 
dnakże, czy walka dnia 22 dalej się toczyła] Zdrojem życia i źródłem nowych sił można słu- 
lub nie? Inny znów podróżny opowiada, że dnia |sznie nazwać Sanatogen, który, podłag zdania li- 
24go wywiązała się nowa walka podjcznych profesorów i lekarzy, ma w wysokim sto- 
Portem Artura. pniu te własności, że osłabionemu ciału daje siłę 

Londyn. O ostatnim ataku japońskim na Port|j wzmacnia nerwy. 

Artura donoszą jeszcze następujące szczegóły:| Jak podaje romansopisarz, Artur Zapp, Sanatogen 
Atak rozpoczęła artylerya w poniedziałek 0|okaaywał się saczególnie dobrym pedczas napręże- 
świcie. Ogień ze wszystkich dział ja-|nia umysłowego i x niem połączonego rozstroju 
pońskich trwał do wtorku. Następnie dopie- | nerwów; przywracał równowagę umysłową, chęć i 
ro ruszyła na całej linii do szturmu piecho-|siłę do pracy. 

ta. W kilku miejscach przyszło do szalonej| Dlatego warto zwrócić uwagę na dołączone do 
walki na bagnety. Załogę fortu Kuropatkina | niniejszego numeru pismo o Sanatogenie. (2.526) 


wybito co do nogi. Rosyanie bronili tego fortu 
z niesłychaną wprost i rozpaczliwą zaciętością, 
Kursa telegraficzne. 


ponieważ strzegł on wodociągów twierdzy. Po 
jego zdobyciu Japończycy mo i Z a- 
Jeg A onay ey o RUSZA Wiedeń, 26 września. 
Akcye austryackiego Zakiadn kredytowevo R67 —, 


łodze Portu Artura wodę. 
sad- ; Akaye węgierskiego Zakładu kredytowego 778--. Akcye 
Zapowiedź upadku twierdzy ? Anglobankn 251-—. Akcye Unionbanka 587450. Akcye 
Tokio. Doniesienie „Biura Reutera“. Jak sły. | Ltnderkanka 44850 Akcye Bankvereinu 54750, Akcju 
chać, Japończycy zajęli 6 fortów drugiej linii "o TAM r ima dia wod 


5 „JE cznego 545 åkcyp kolei państwowych ABOO., Akcve 
obronnej pod Portem Artura. Nadzieja rychłego | zojei południowej 88*-. Akcye kolsi Elbetbal 42156. 
zającia twierdzy wzrasta. 


Akcye kołei północnej 515—. Akcye kolei cezerniowie- 
Nie mysią o pokoju. 


ckiej 576:—. Akeyo Alpiny 47775, Akcye Kima M*ravyi 
ŁAT'60. Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2477 

A ische m 3 _|Akəye Fabryki broni 440—, Akoy Tareckie twtoniowa 
b e. wj wą sj donosi z Peters 34720, Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzyrtwa 
MUSA EG atą wczorajszą. Liczne głosy NA | uaftoweyo 1036 --. Obiigacye węzierskie indi mnizany ne 
korzyść pokoju mają na razie tylko teoretycz-|9i-75. Renta majowa 9460. Kenta koronowu austryncka 
ne znaczenie. Także wywody ks. Meszczerskie- 
go i francuskich korespondentów nie mają ża- 
dnej wagi. Koła kierujące nie myślą o pokoju, 


9950 konta koronowa węgierska 7175. AE 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego #949, 4, listy 

zanim Rosya nie odniesie na polu wojny sta- 

nowczego zwycięstwa. 


Banka hipotecznego 39 4j,%, Lisiy Kwnka nipote- 
Inspektor inżynieryi. 


znego 101-70. 5. Listy Bunkn hipotecznego 112 - 
4%, Listy Banku krajowego 9940. 4',%, Listy Banka 

krajowego 10:76, K*/, komanalne obliyacye Rauku kra 

jowego 198746, 40, galiwyjskie obligucye propinacyjne 

Petersburg. Na rozkaz carski zniesionem zo- 

stało stanowisko starszego szefa inżynieryi a 
utworzonem w jego miejsce stanowisko gene- 
ralnego inspektora inżynieryi, na 


98:75. 4, galicyjska pozyczka krajowa s 1683 r. YGa., 
które powołany został w. ks, Piotr Mikoła- 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
| * © r EE |DO: E z 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą oó 
Redakoyi). 


Okulista 
Dr Adam Langie 


powrócił i ordynuje przy ul. Sławkowskiej, 31. 


Dr Rafał Landau 


lekarz chorób dzieci, powrócił. 
Ulica Dietla, L. 7. Telefonu nr 491 


Dr Ludwik Lustgarten 
wrócił i ordynuje, jak dawniej. — Ulica 
Grodzka, L. 60. 


Dr Michał Łopaciński 
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, ordynuje 
w chorobach wewnętrznych 


od godziny 3—4. Ulica św. Marka, L. 5 parter 
(róg Reformackiej). 2614 6 6 


Prof. dr L. Korczyński 


powrócił, 
Ordynuje od godziny 3—4 po południa. 
Ulica Kopernika, L. 2. 


+, Pożyczka miasta Lwowa 9726, Lozy vareckie 133 50 
Marki 117:47. Rubie 258%, : 

Cukier spokojny 27 do 27°10, Spirytus ustalony 538 20 
do 5260. Nafta niezmieniona. 

Usposobienie: Gładkie przeprowadzenie prolougacyj u- 
staliło noty montanów. W końca akcye kredytowe bar- 
dziej pożądane. 


jewicz DORE |. AWIZO "ION. 0 0 001 - 
Wracają do Rosyi. Cennik Izby handlowe! | przemysłowe} 
ka 43 w Krakowie 

Port Said. Rosyjskie krążowniki „Petersburg“ ; ; ai 
i „Smoleńsk* oczekiwały tu pozwolenia na za- A po. BE 3 wę > "M 
branie węgla, aby mogły dojechać do Bize rty. | Ruble papierowe ys 8 258 M 354 86 
Wczoraj odjechały owe okręty rzekomo de Li-| Marki niemieckie 117 28 117 60 
bawy. Franki papierowe 95 — Hh BO 

i Dwudriestofrankówki w złocie 19 — wa 
Reprezentant Wilhelma Il. l. sj WERE: 

Tokio. Przybył tutaj ks. Karol Antoni Ho-|4%, Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 — 112 — 
henzollern powitany przez zastępców władz.|4y:*. Listy zastawne Backu hipoteczn. 10] 50 102 20 
(Wiadomo. że cesarz Wilhelm zamierzał także |4,0, +? n n „M PP ż w 0 

> s 4';,9/, List, tawne Banku kr ro 101 2G 1 
Rosyan zaszczycić specyalnym swoim reprezen- | 4oj, Listy Yao Dirin pime dig "ba s zh 
tantem na polu walki i że „wybrał jaż jako ta- | 4*, Listy rast. gal. Tow kred. ziem. nieok. 9% 60 Joo uh 
kiego kuzyna swego, księcia Fryderyka Leo- arlo T make «+ > 48-Jetb. vB 75 -- —) 
polda. Rząd carski jednakże podziękował zaje » » n »  .  « 56-letu, 99 45 140 26 
ten „zaszczyt“ i książe pozostał w domu. Czy ) i lli. Obilgacye | pożyczki, 
Japończycy bardzo są zachwyceni nowym go- my ga way opligacye propinacyjne . 36 25 100 25 

$ * n i czyczka krajowa z r. IRY3 . - 98 567 99 75 
«= to również rzecz wieice wątpliwa. Przy P- 4, Połyczka miasta Lwowe . . 9860 47 560 
redakcyi). 4'/,9/, Pożyczka miasta Lwowa 2103 — 108 - 
m. 5%, Obligacye komunalne Banku kraj.. 10% 75 108 60 

rus anengge naomi i E 4'/*/, Obligacya komun. Banku kraj. . 101 40 102 25 

Telefoni i tele afi 4”. Obligacye kołejewe 98 6 99 50 

16708 1 (6I6QTAL 1CZNE bi MEDI 
2 . miasta Krakowa 64 58 — 

T way 

wiadomości „N. Reformy*| w. 
A Akocyc Banku hipotecznego wo Lwowie 548 — báb — 
z dnia 26 września. Akcye Banku Gal. dla h. i p. w Krak. — — = 
- ; GE . Akcyc kolei Lwów-/zerniowce-Jasgy - . 574 - 676 — 

Berno. Sejm został dzisiaj otwarty. P>. vL.JRebczni typow laga 

Detmold. Panujący książę, hr. Ernest Lippe b) vcw 3 wy h e 

isterfe lala WS a renta papierowa 5 » 85 
Bisterfeld, umar}. v ma wspólna renta srehrDna. . 99 55 59 BR 

EE : 40;, rentu koronowa austryacka . . . 99 25 89 Té 
Po odsłonięciu pomnika. POA renta koronowa węgierska 97 60 38 - 


Wilno. Minister spraw wewnętrznych ks. Świa- | 


4 Ni 


221. 


Większą ilość 2714 1 4 


FASZYN 


sprzeda Zarząd lasowy KMopali- 
my koło Bochni, poczta Wiśnicz. 


Realność fabryczna 


w Podgórzu. 


Filia Banku hipotecznego 
w Krakowie sprzeda (lub 
wydzierżawi na czas dłuższy) 
realność fabryczną w Podgó- 
rzn, ewentualnie z 6-konnym mo- 
torem parowym i kotłem. 
Wyjaśnień udziela Dyrekcya 
Filii. 2712 18 


5000 ctn. mtr. ziemniaków jadalnych 
sprzeda w całości lub częściowo 


Biuro ogrodnicze, Lwów, ul. Hetmanska 8. 
2717 15 


Jest do sprzedania 


Plac budowlany 


przy ul. Topolowej na przystępnych 
warunkach. 2679 3 3 
Bliższych wiadomości ndzieji Zarząd Towa- 
rzystwa Wzajemnej Pomocy, żak również przyj- 
muje oferty codziennie w godzinach od 2—4 
pop. w Doma akadem., sala Nr 24. ul. Jabło- 
nowskich 1. 8. Termin zgłoszeń de dnia 1 pa- 
dziernika b. r. Zarząd. 


Płótna 


na bieliznę i na wsypy. Szyrtyngi, Dymki, 

Bieliznę damską I męską gotową i na 

zamówienia, Pończechy, skarpetki itp. 
poleca po najniższych cenach 


Stanisław Heski 


Kraków, ul, Fioryanska 37. 
2414 5 12 


Bilety wizytowe, 
zaproszenia ślubne i balowe, etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adreso- 
we, nagłówki na listy i koperty, dy- 
piomy, obrazy, plany, mapy. plakaty, 
książeczki oszczędności it., p. wykonuje 


zakład artystyczno-litograficzny i drukarnia 
PILLERA i Spółki 
Lwów, Łyczaków 3. 
4586 7 12 
Nowość! PG diet, ea 


z obu stron. nadzwyczaj ledziutkie i ciepłe po 


Prdłesor gimn. 


przyjmuje studentów pod przystępnemi wa- 
runkami na mieszkanie. Wiadomość: nl. Ka- 
pascyńska 1. 3. LI p. 2676 3 8 


Handel łakoci 


z pokojami do śniadań w Czerniowcach 
w wybornem miejseu. z rocznym obro- 
tem 100.000 koron, de wynajęcia. 
Wiadomość: Architekt W. Kempler 
w Czerniowcach. 2675 33 


Marya ł Salomońskich Zaleska mojej marki, podając podobnie pakowane kerhaty za meje, 


obejmuje nadal naukę muzyki po Śmier- 
ei swej matki. Warunki przystępne. 


Plac Szczepański L. 7, I. piętro. 


2697 3 3 


IA 
PIERWSZY 


ZAKŁAD PLISOWANIA | 


przy uł. Niecałej I. 13. parter, i 


przyjmuje do gufrowania wszelkie ma- 
teryve. Do sukien kloszowo-plisowanych | 
udziela się formy. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 2540 3 18 


IMIYYYYYYYYYYYY" 


Do wynajęcia 


w najzdrowszym punkcie miasta przy 
ul. Warszawskiej Nr 3, od paździer- 
nika mieszkanie na I piętrze, złożone 
zd Aego salonu, jadalni, trzech mniej- 
szy } pokoi, garderoby, kachni, łazien- 
ki. — Balkon od ulicy i duży bal- 
kon od ogrodu. — Tamże pokój na 
IITeim z meblami lub bez. 2646 7 0 


L 


Dyplom henorawy na wyst. w Krakowie r. 1901. 


PELERYNY 


Zakopańskie i Tyrolskie 


damskie i męskie od deszczu 

== i zwykłe po zir. 750 — 
oraz na składzie: 1977 120 
SERDACZKI, KOZUSZKI damskie, męskie 
i dziecięce, Oryginalne ZAKOPAŃSKIE 
SABAŁÓWSKI, Zuawki, Ułanki, Kryni- 
Wegierki, Sukmanki Końciusz- 
arazyc, Czapki i Paski kra- 


ezanki. 
kowskie, 


kowakie, Guńki i Kapelusze góralskie, 
wszystko wyrobu własnego, poleca 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek Linla A-B L. 45, I piętro 
nad apteką pod „Białym Orłem 


Najznakomitszy środek do ží 
czyszczenia wszelkich metali 4 


ENO ARIS | R EORR SA 


MON OP OL 


HERBATA Z RĄCZKĄ 


Z powodu kilkakrotnych naśladowań mojej marki ochronnej „Kaczka“ pewodowany zostałem 
zmienić dotychczas praktykowaną obwódkę na paczkach z herbatą na obwódkę więcej w oczy 


wpadającą w kolorach jaskrawych: czerwonym i niebieskim, na której drobniejszym, drukiem | - 


powtarzają się .Monopol*, „Rączka* i moja firma. Preszę więe usilnie Sz. Pabliczności 
zwracać bacenie uwagę ma tę nową banderole i tylko taką herbate przyjmować. 


Krowadziłem z naśladującemi moją markę procesy i osiągnałem ten wynik, że jednego z nich 
— |sądownie skazano na areszt, w danym razie grzywnę i na zwrot kosztów procesu (przeszło 
2000 koron). Jestto chyba najlepszym dowodem, jak się nieuezciwie konkurencys chwyta 
które dzięki poparcia Szanownej 
Publiczności zyskały jnż zasłużone uznanie i wzięcie. 


Magazyn herbat i win 


JULIUSZA pjs r sp 


w Krakowie, Rynek, Palac Spiaki. 


Wielki wybór tanich nowości 


w welnie, flanelach, barchanach, jedwabiu 
i konfekcyi damskiej, poleca 


Magazyn jlenryka Schwatza 


Kraków, Grodzka 13. Telefon Ne 43. 


Próbki na żądanie opłatnie. 
2520 6 8 


Już nadeszły 
do magazynu towarów wschodnich 
De Nieć i Ska 


Kraków, Rynek gł. 25 (obok Banku Galicyjskiego) 


i można obejrzeć najszlachetniejsze 2681 8 8 


Dywany| Perskie. 
Po 4 do 6 tygodniowej próbie 


Toe m A O a o u 


ww >S Opierwsze pi 


| REMA RZE A E 


Pokój 


meblami lub bez, z całem utrzymaniem, 
tao ezasu do wynajecia. Ul. Lenarto- 
wicza 14. parter 2706 2 3 


lód „karpaoki* patoka do pem w wie- 

kszej ilości. Puszka ^ ky. 8 złr. franko, 
Adresować do Zarządu szkoły męskiej 
w Lisku. 2518 9 0 


Kilka fortepianów 


i pianin używanych jest do sprzedania 
u stroieielu fortepianów St. Słotwiń- 
skiego, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 


2443 18 100 


Oj === 
to 


przy ul. św. Anny, L. 3, 
składające się z 7 dużych pokoi, 
jest zaraz do najęcia, 


Lokal nadaje się na biura, na 
ii klub i t. p. 10 0 


— EJ >> PF 
Do sprzedania spiesznie. 


Bardzo piękne salonowe lustre z żardinierką, 
całe doskonale złocone, kilka sztuk mebli wie- 
deńskich i łóżko, wszystku piękne, obrazy ró- 
żne, lampy, szkła. wazoniki, zegarki antyki. 
Futro damskie, Elki, duża rotunda pięknym je- 
dwabiem kryta, prawie nieużywana. Skrzynia | 
wielka do przechowywania pościeli dobrze okuta. 
Ulica Ogrodowa 3, piętro I, codziennie tylko 


od kk sa. 3 do 6. 2482 3 3 
brylanty złoto 
Zastawione tyjsety, mioto 
noty, wykupuje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych cenach M. 


BRENNER, jubiler, ul. Szpitalna 9, il p. 
2566 12 25 


ERO 


W torci h a BK 


= i 


1 cyry 4 
BARA 


Z —r e 


zd 


de r bot 
Rutyonat tawen sakien w domach 
prywatnych. Marya. ul. Jabionowskich Ar 3, 
na ręca p. Jędrzęjowskiej. 2678 3 3 


Jacek Ludwiński 
ZEGARMISTE Z 
ul. Nad Rudawą 25. li p. 


755 52 0 


języków: włoskisgo. an- 
Nauka gielskiego i rosyjskiego. 
Wszelkie tfosnaczenmia. — Kraków, 
Kleparz, Hotel Centralny, Ip., Nr p. 11. 
2481 10 ù 


Pomocnik młodszy i praktykant 


znajdą umieszczenie w haadlu korzen- 
nym, delikatesów i win Wiktera 
©leksego w TE Sączu. 


<q] Wobec traku słomy 
polecam- agro 13 0 


Sciółkę 


torfową 
Mikucki 


Kraków, Rynek 34. 


Bardzo ważne dia Pan. 


Już nadszedł wielki transport kapeluszy damskioh w najnowszych faso- 
nach i różnych gatunkach. 


Również mam wszelkie stroje do tychże, pióra strusie, 


wstążki, aksamity i plusze, oraz wielki zapas kaloszy oryginalnych rosyjskich, bie- 
lizny jegerowskiej i rękawiczek. Ceny nader przystępne. 


2688 3 8 


Adolf Gelb, 


Kraków, Rynek główny 1. 17, w podworcu. 


Przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersyteta lwowskiego badane i za 
najlepsze uznane 


bibułki 


z. 1656, 18, 40 do 22; Kołdry atłasowe = 

eb ary po złr. = 26, 30 do poco ze «6 2 RT tni meęże PER é ał Pw" Do sa Tied Wowarzfktwa Ki 

yeis tylko w specyalnej pracowni er i mogą mtengentni zyzni otrzymać st 08a ako i 

materaców Józefa Bchustera, Lwów, ul. 4! SĄ 8 2 y y i! p e] à 5 Szkoły ludewej YUV ] 
Kopernika 5. 2329 1] 30 » m urzędnioy do podróży z pensyą i dyetami, a ewentualnie mre. 


e flaszeczkach po 15 i 35 ct. Wyłączny 


MA RRELA i emeryturę. Podczas próby w razie dobrej kwalifikacyi można 


mieć zaliczkę i tygodniówkę. Fachowe wiadomości niekonieczne, 


rd. 2610 2 25 


I 


sRoim i Spółka © 
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 


2650 4 12 


SZEW 


Osobliwy handel prawdziwej SZEfWYŃSKIE] fabryki i najlepszych Szłachetnych owoców. 5 ky. 
koszyk: meneseńskich winogron 2:60 K, gruszek cesarskich 4:50 K, brzoskwiń gełlerthezy| skich 
5K. - Za zdrowy i świeży towar reczy się. Osobłiwość: prawdziwa szegedyńska papryka I-a 
9 K, słodka papryka Il-a 8 K, '/. słodka papryka 6 K, królewska papryka I-a 5.20 K. kró- 
lewska papryka II-a 4 K. 2563 3 5 


STREM JOZSEF, Budapest, Teréz Körut 5. 


D 
ale nieposziakowane życie. Pisemne lub ustne zgłoszenia z po- 
daniem dotychczasowego zajęcia i przedłożeniem świadectwa, 
przyjmuje dyrekoyjna Filia Towarzystwa imienia 
„Gizeli* w Krakowie, Floryańska 13. 


- 
= 


Herbata: 


znak 


a 
© 
A 
a 
gs 
© 
8 
o 
z 


271: 0 
718 1 2680 3 3 


=, i 
Srodek apai 


G 10 b US SSE | fabryka wód mineral. sztucz. Oi nocalnych Leczniczych 


my y watrobiane, pryszcze, wągry i inne 
nieczystości. czyniąc twarz Swieżą, gład- 
ką, białą i młodą. Proszę uważać na to, 
żeby na każdej flaszce było widocznem 
nazwisko „Balassa“. Ten niezawodnie 
działający środek piękności został od- 
znaczony w Paryżu i w Wiedniu złotym 
medalem. — Cena flaszki 2 K. Do tego 
prawdziwie angielskie mydło ogórkowe 
1! K. Puder 1:20 K. — Wysyła pocztą 
aptekarz C. Balassa, Budapest, Erzsé- 
betfalra. — Główne składy na Galicyę: | 
Reim i Sp. w Krakowie, apteka Zygm. 
Ruokera we Lwowie iF. Breyera w Prze- 
myślu, Plac „na Bramie“ 1. 4. 538 6 7 


PILIPTON 


woda odmłľadzająca włosy: jest to jedyny w swoim rodzaju środek, 
który przywraca włosom siwym lub wypłowiałym naturalny, piękny kolor. 
Cena 3 K. 


Mydło taninowe z gliceryna 


wypadaniu włosów. 


JAN IHNATOWICZ 


Kraków : Sukienniee 20, Przemyśl: ul. Mickiewicza |. 11. Lwów: ut. Sykstu- 
ska 25 i Plae Maryacki 11. "69 12 0 


EK. Rząca i Chmurski w Krakowie 


przy ul. św. Gertrudy ped Nr. 4. 61 26 0 
wyrabia, pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 
wody mineralne sztuczne 
odpowiadająco składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEJ, 
SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 

specyalne lecznicze 
litową, bromową, jodową. żełazistą, kwaśną, oraz wody lecznicze normalnie 
z przepisn Prof. Jaworskiego: 
Sprzedaż cząstkowa w | aptekach ie drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 


przewyższa swą delikatnością, aroma- 
tycznością i mocnością wszystkie inne, 
a szczególnie rosyjskie herbaty. 


Najzdrowszy codzienny napój. 


Tylko w plombowanych oryginalnych 
paczkach wszędzie do asd 


Pół kilo pierza gęsiego 


tylko I K 20 h. 


Wysyłam zupełnie świeże szare pie- 


rze gęsie ręką darte, !/, kilogr. tylko| . 
kor. 1°20, a tesame lepsze tylko kor. bdznńiczona medalem srebrnym na Wystawie krajowej. 


1:40 w próbnych paczkach 5 kigr. za PIERWSZ A KR AJOW A P AROW A 


zaliczką. J. Krasa, handel pierzy, 
Smichów pod Pragą (690). 


usuwa łapież i jest niezró- 
wnaqym środkiem przeciw 


jak 


Najwięk. skład Singera maszyn do szycia haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 


W. IJ WANECZEZIEGO 
w krakowie, Rynck główny 18, 


<O 


KANTOR PRZYJĘCIA 


wszelkich materyj jedwabnych i wełnianych, futer, 
sukien damskich i dziecięcych, 


kurs rachunkowości ogólnej, 


Skład koców skocziklich. 
państwowej, oraz kupieokiej. 


EJ. iia 


Kraków, Stradom 1. 23 
(dom własny), 2432 8 19 
poleca swój bogato zaopatrzony 


skład wszelkich towarów bławatnych, 
angielskich | irancuskich jedwabnych 
materyj, czarnych | kolorowych, 


oraz wielki wybór 

aksamitow lyońskich i pluszów czar- 
nych i kolorowych, najnow. welwetów 
kolorowych w różnorakich deseniach 

s na bluzki. 
Wielki zad chodników, dywanów angielskich i smyrneńskich w 
najnowszych deseniach secesyinych ; oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych, wełnianych firanek , jakoteż najnow. szwajcar. 
stor tintowych; oraz wielki wybór pluszów kolorowych i buretów na 
pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycz., tudzież 
resztki materyj jedwab. czarnych i kolor. oraz resztki materyj 

wełnianych. po cenach 0 połowę zniżonych. 


Skład płócien i szyrtyngów. 
Rządea , Brukarsi L. K. Górski. 


piór, oraz nieprutych i prutych ubiorów męskich, 
firanek, dywanów itp. 


Wymiana dozwolona. Upraszam o do- S a: poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftn 
kładny adres. a711 7 najnowszej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie 
—— Pi N cichym i lekkim chodem, dokładuem wykończeniem 
Z dniem 1go października ž i nadzwyczajną trwałością. 
ą 260: l 1 1 wi Nauki haftow, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
AT T a- ia Langier 1 Sp ółka we Lwo e 2663 4 5 z wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
y 
LA p, a a Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 zir., nożne cd 40 do 120 ztr. 
dl a P 1 WER Krakowie, przy Placu WW. Świętych Nr 1, A oa aoówką KO aan, om 
8 Cenniki raSi ła gie za darmo i opłatrie. 
m 
3 
bę. 


uniformów wojskowych i urzędniczych, portyer, 


Kazimierz Kochmański 


e. k. oficyał rachunkowy skarbu. 


do chemicznego czyszczenia i farbowania. 
Plac Matejki 1. 3, II p. 


Wykonanie szybkie i dokładne. Ceny przystępne. 


dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publieznych, 


domów prywatnych i t. d 


Posznkiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie stadzien. Ustawianie 
pomp. Instalacye domowe Z klozetami, łazienkami i t d. 


942 36 0 


świeży (lipcowy, 


Miód pszczelny tegoroezny), pato- F 


kę, kuracyjno-deserowy, bez żadnych domie- 
rzek, wysyła w blaszankach po 5 ky. z pasiek 
własnych, już z opłatą poczty za 7 koron (po 
powołaniu się aa to ogłoszenie) Zarząd Dóor 
złemskioł I pasiek Zygmunta Lityńskiego w Sie- 
mikowoach, poczta Siemikowce. 2448 18 25 


10 koron dziennie 


i więcej łatwo mogą zarobić rzetelne 
esoby przez zastępstwo dla artykułu 
wszędzie pokupnego. Bezprzykładnie ko- 
rzystne warunki. Kapitał nie A 


CENTRALNE 


Ogrzewanie 


wszelkich systemów 


WENTYLACYE 


Łaźnie. Mechaniczne pralnie. Saszarnie 
de wszystkich celów i t. d. 


A 
projektują i wykonują 


Inż. Leonard Nitsch i Sp., Kraków, Kolejowa 18, Nr tel. 385. 


Najlepsze referencye z Potyohani aid sat myć — epa bezpłatnie. 


ani też nie żąda się wiadomości zawo- 

dowych. Zgł. pod F. K. 406, przyjmuje 

Henryk Schalek, Wiedeń, I., Wollzeiie w 
2623 7 8 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, nl. Jagieliońska 10. 


